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ITmieszczamy następny artyku ł z Roczników gospodar
stwa krajow ego, tom XXI. Nr. 1., czyli Rok jedenasty  (li
piec 1852) na samym wstępie w pićrw szym  poszycie bieżą
cego roku , ażeby tóm widoczniój zw rócić nań uw agę na
szych czytelników i ażeby każdego z nich pobudzić do od
czytania tego artykułu. Jestto  bowiem artyku ł tak g run to 
wnie w ytraw nie i głęboko napisany, że powinien w każdćm 
polskiem piśmie agronomicznćm być umieszczony; -  niemo 
ze on pozostać własnością jednego pisma, ale pow inien być 
udzielony wszystkim gospodarzom polskim, nieposiadającym 
Roczników a czytającym inne polskie agronomiczne pisma 
Z tego powodu bez skrupułu  względem  szanownćj redakcyi 
Roczników i szan. autora (pana J. K. G. z obwodu stani
sławowskiego), który już od początku istnienia Roczników 
t.j. od roku  1842., pismo to ciągle zasila najlepszemi ro z
praw am i, —  pozwalamy sobie tutaj um ieścić tę rozpraw ę ku 
pożytkowi naszych czytelników. Jestto  w ierny obraz prze
biegu naszych gospodarstw  od najniedojrzalszych prób i od 
koniecznych w  innowacyach błędów  i zawodów aż do p ra 
wdziwego, ale m ało jeszcze rozpowszechnionego postępu go
spodarstw a krajow ego; -  szczególniój jest tam  żywa praw da 
w  odmalowaniu gospodarza now atora, rzucającego się żar-



litvie i przedsiębiorczo do przeistoczenia z gruntu  staropol
skiego gospodarstwa, lecz nieuzbrojonego w gruntow ną zna
jom ość rzeczy, i niemając koniecznie potrzebnój praktyki, w pa
dającego w  błędy nowego rodzaju , które za sobą pociągają 
nieodw rotne straty, zawody i przeszkody, pod których b rze
mieniem nareście gospodarz now ator w połowie rozpoczę
tego dzieła upada, — a tym zgubnym przykładem  tysiące 
ru tynistów  od wszelkich ulepszeń odstręcza. Ta to historya 
po dziś dzień tyle razy się jeszcze objawia, że niemożna do
syć często tej samćj przestrogi pow tarzać: iż do prow adze
nia gospodarstwa postępowego, w miarę odkryć naukowych 
i pod wpływem  zmian społecznych i handlowych stosunków 
ciągle się przemieniającego, trzeba mieć nietylko zapas teo
retycznych gruntow nych wiadomości, ale prócz tego tę nie
pospolitą zdolność um ysłow ą, objęcia całego rozw oju na
stępstw , obliczenia wszelkich przeciwnych lub przyjaznych 
okoliczności, trzeba znać wszelkie szczegóły wykonania, czyli 
codziennój praktyki, aby uniknąć straty i um ieć wyciągać 
największe korzyści. I  tak  dotąd niesłusznie uważają stan 
rolnika jako najniższy pod względem in te lek tu a ln y m ,—  prze
znaczają najmniój uzdolnionych synów , n ieuków , zwykłego 
gimnazyalnego kursu nauk niemogących ukończyć; i ten to 
przesądny zwyczaj tak  szkodliwy w pływ  wywiera i w ta- 
kićj niskości intellektualnej utrzym uje stan ro ln ik ó w .— To 
mi przypomina odpowiedź sławnego gospodarza w Prusiech 
p. K . . .  . ,  który na zapytanie m inistra, ilu ma synów i do 
czego ich przeznacza, m iał odpowiedzieć: „mam dwóch sy
nów; jednego zdolniejszego, pojętniejszego, przysposabiam na 
gospodarza, a tego głupszego na urzędnika." — W  samćj 
istocie urzędnik postępuje niewolniczo podług przepisów  pra
w a, regulam inów, instrukcyj, i ma do czynienia z stosunka
mi ściśle określonymi i znanymi — rzadko kiedy pozostawio
ny jest bez wskazówki; a gospodarz jestto szermierz, z przy
rodą na nieznanćm polu walczy o wydarcie tajem nic i bo
gactw  z jć j łona; a natura, jakby na ukaranie jego zuchwal
stwa, częstokroć chłoszcze go n a j p r z e c i w n i e j s z e m i  j e -
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g o  z a m i a r o m  z m i a n a m i  p o w i e t r z a ;  nie j e s t  on  nigdy 
p ew ie n  ju t r a  w c a łć m  znaczeniu tego w yrazu  i je s t  na  w o 
l e  w i a t r ó w  w ystaw iony ;  ow oc jego p rac  je d e n  m róz ,  j e 
den  w ia t r ,  jedna  spieka,  jedna  u lew a w niw ecz  częstokroć 
obraca ;  s tosunki hand low e się zm ieniają ,  już całe jego  do
tychczasowe zabiegi m a rn ie ją ,  lub inny k ie runek  b io r ą ;  m a 
on  do wykonania  przedsięwzięć i ro b ó t  służących i w y ro 
b n ików , k tó rzy  nie tyle m ogą być rządzeni surow ością  kar  
i ścisłością w  w ypełn ian iu  obowiązków, ja k  publiczni u rz ę 
dnicy, p o d w ła d n i ,  lub żo łn ierze ;  lecz do u trzym an ia  ich 
w  dobrój w o li ,  w  karnośc i i w  pełn ien iu  pow innośc i  p o 
trzeba  raczej tój p rzew ag i m oralnej,  ja k ą  tylko wyższość u- 
m ysłow a n ad a je ;  zg o ła ,  w  wszystkich pozycyach życia, k tó 
rych  tu  n iem ożem y wszystkich ro z trzą sać ,  w łaścic ie l ,  dzie
rża w c a  lub rządca wsi je s t  pozostaw iony daleko bardzićj 
sam swojój g łow ie ;  je s t  on, czyli ma być zwykle na wsi naj- 
o św ie ce ń szy m , najcywilizow ańszym  w śró d  zgrai ciemnój i 
przesądnćj.  U nas pow ołan ie  gospodarza tćm  je s t  ważniej
sze ,  że je s t  je d y n e ,  w  k tó rem  żadnych przeszkód  zew nę
trznych  niedoznajem y i k tó re  nam  podaje sposobność b ro 
nienia tej drogiej nam  ziemi od chciwych jej nabycia p rzy
byszów. —  W łaśc ic ie l ,  dzierżawca lub rządca w si,  je s t to  
niejako naczelnik gminy, wódz zastępu  gospodarsk iego , p o 
winien  być w zo rem  i p rzy k ła d em  w  obyczajach i w  cno
ta ch  dla całój go otaczającej, podw ładnó j rzeszy ; powinien 
on z wszystkich u rzędników  i s łużących najlepiej sie znać 
n a  g o sp oda rs tw ie ,  gdyż on nióm k ie ru ję ,  od niego wycho
dzą rozkazy, podpadające  pod su row ą kry tykę podw ładnych , 
wzbudzające  prze to  nieufność, lub zaufanie, stosownie do tego, 
czy są trafne lub b i e d n e ; pow inien  mieć niezachwiany h a r t  
duszy, n iez łom ną wole i stałość, n iezm ordow aną cierpliwość 
do p rzep row adzen ia  częstokroć skomplikowanych, z początku 
zawodzących przedsięw zięć  do szczęśliwego końca. S tano
wisko właściciela,  dzierżawcy lub rządcy d ób r  lub wsi jest, 
j a k  w idzim y, jedno  z najtrudniejszych w  społeczeństwie, 
najwiecćj uposażenia w ym aga od na tu ry ,  najwiecój przym io-



“ ? yCh 1 J n te H e k tu a ln y c h , najwszechstronniejszego 
p r z y s p o s o b i ł a  Tymczasem jakże w  ogólności j e s t  zanie- 

ne m e żądajmy samych gieniuszów, samych T hae rów  
pomigdzy nam i;  ale to pew no, że m am y p raw o  żądać ,  aby 
młodzi panowie, obejmujący za rząd  wsi lub dóbr, nie jęli się 
ta k  m a ło ,  lub tak  powierzchownie usposobieni do p row a-  

. dzen.a g ospoda rs tw a ,  ja k  tego m am y jeszcze po dziś dzień 
J j r z y k ł a d y  na £ młodych gospodarzy. Ten sam au to r  K  G 

z obw odu  stanisławowskiego, k tórego  ro zp raw ę  poniżój p rzy '

lanC6Z7V aT? Przed 10- ,a* ro zp raw ę  do Igo
p szy u Roczm kow  gospodarstw a k ra jow ego ,  pod ty tu łe m :
” y .1 z y c ,i e  P r z e m y s ł u  n a s z e g o ,  m i a n o w i c i e  p r z e 
m y s ł u  r o l n i c z e g o ,  p o j m u j e m y  z e  s t a n o w i s k a  o d 
p o w i e d n i e g o  n a s z e j  m i e j s c o w o ś c i ? "  R ozpraw a ta  
nad e r  g run tow na i nauczająca, zasługuje tak  jak  wszystkie 
p łody rzeczonego autora , umieszczone w  Rocznikach, na pil
ne, a naw e t  w ie lokro tne  odczytywanie przez m łodych i po- 
czynających gospodarzy, i przez ojców wychowujących sy
n ó w ;  pomiędzy innemi zdaniami w yrzek ł  tam au tor  nas tępne :  

„Każdy bacznie czytający wszystko, cośmy skreślili, przy
p n ą :  ze w  Polsce zupełn ie  rolniczój najmniej nad ro ln i
c t w e m  zastanawiano się i rozmyślano. Życie na  wsi bar
d z o  w ielu  większych lub mniejszych dziedziców, naś ladują
c e  zyc.e najp.erwszych sa lonów W arszaw y,  bo naw et Lon- 
„ ynu i Paryże, uczy: jak  po am ato rsku  na wieś się zapa
t r u j e m y  Po wielu dw orach  na stoliku Jegom ości ,  w  sa
l o n a c h  l a m ,  w  pokojach panien i synów, porozk ładane  są 
„najswiózsze ro m a n s e ,  najlżejsze pisma lite ra tu ry  i mody 
„francuzkiój, -  ale książki nad książkam i, g run tow nie  za
p a d y  ogołu ro ln ic tw a wykładającej,  i ze świócą w  ręk u  nie 
„znajdzie. -  Gdzieindziej przeciwnie dziedzic nie najwięk- 
„szój majętności uderzony tóm, co widział w  Anglii,  Niem
c z e c h ,  i oczarowany popędem  wieku, tysiącem teoryj i no- 
„wosci,  które bezustannie w  bibliotece swojćj w er tu je ,  chce 
„na w zor  L o rdow  wszystkiego u siebie p róbow ać; rozpo
c z y n a  kosztow ne budowle, projektuje , zaprow adza i z m i e -



„ m a  p ł o d o z m i a n y ,  w  salonach o u lepszeniach rozp raw ia
„w szystk ich  uczy, w szystkim  ra d z i, nie dom yśla sig naw et:’
„ze je s h  sam  ry ch ło  n iepó jdzie z to rb ą , w inien  to  będzie
„ciężkim  m ozołom  i n ieustannym  zabiegom  Jójm ości, w spie-
„ranćj radam i p ro s te g o , ale ro z tro p n eg o  i życzliwego w łó - 
ûarza.

Te i tym  podobne rysy  charak terystyczne naszego sta 
nu  gospodarzy, to  je s t w łaścicieli, lub dzierżaw ców  wsi, znaj
du jem y obok najzdrow szych  rad  i p rze s tró g  w  w szystkich 
pism ach pana K .G .;  k tó re  ciekaw i czyteln icy  znajdą w  dzie
sięcio letn im  zbiorze R oczników  gosp. k rajow ego. — S k ła
dając h o łd  zasługom  pana K . G. w  lite ra tu rz e  agronom i- 
czn j ,  p rosim y go za razem  o przebaczenie nam , jeżeli u m ie
szczając dosłow nie całkow ity  jego  a r ty k u ł, pow ażyliśm y się 
zdania jeg o , różniące się od naszych, ob jaśn ić lub kom m en- 

uw agam i zaw artem i w  p rzyp iskach  do tegoż a rty k u łu . *)

W. A. W.

) Z powodu choroby, którą Redaktor złożony został,
wyjście z druku poszytu niniejszego opóźniło się, a uwag!
tu wspommone w  następnym poszycie dopiero umieszczone 
oyc mogą, 1



N A D  Ś R O D K A M I  P O D N I E S I E N I A  W  K R A J U  N A S Z Y M
IkM M BABflVM  Wm&ŚIŁIIS&.

„G ospodarstw o, w ęzłow ate słow o,
L ecz n ie w net będzie co rzeczesz go to w o .‘‘

Przysłowie polskie ze Zbioru K. W ł. W ójcickiego.

J a k ą ż  szlachetną dumą i wewnętrznym  zadowoleniem  
napełnia się serce człow ieka, jeżeli przebiegłszy myślą ubie
głe lata swego żywota, widzi dow odnie, że nie zm arnow ał 
czasu; że choć krokiem wolnym posunął się na drodze postę
pu, zdobywając z dniem każdym coraz nowsze zapasy w iado
mości, uzacniających godność natury ludzkićj i dających na
dzieję spokoju i wygody na późne chwile starości. Ale du
ma się zwiększa, serce podwójną napełnia się rad o śc ią , je 
żeli ta  sama myśl szperając po latach życia tój cząstki
z wielkićj rodziny ludzkości, którój mową człowiek Boga 
chwali i rządzi się jój obyczajem , z rów nćm  wrażeniem
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p o w ró c i  i  p ie lgrzym ki,  i z w ew n ętrz n y m  p rzekonan iem  w y  
rzecze :  wszystko poszło  naprzód.

Ta uw aga  przyszła  nam  do myśli p rzy  ro zw ażan iu  p o 
stępu  gospodarstw a w iejsk iego , jak i bez zaprzeczenia ,  choć 
nie w  każdym zakątku, olbrzymi jednak  k rok  zrob ił  między 
naszymi ziemianami. L a t  bow iem  n iew ie le ,  k tó re  p raw ie  
każdy pamięcią objąć może, n iepojm ując  n a w e t  gospodarstw  
w y ro z u m o w a n y c h , i rządząc  się s ta rym  try b em  trzechpolo-  
w y m , sprzeczaliśmy się o wyższość tego  sys tem atu  nad 
w ie lo p o lo w e m , u trzym ując z silną w ia rą ,  że co dobre dla 
obcćj ziemi, na naszój zastosow ane być nie może. D ruk  
k rzą ta ł  się leniwo około  pism dla gospodars tw a p o św ię co 
nych , a prak tykę  m niem aliśm y być jedynym  środk iem  n a 
uczenia się sztuki gospoda row an ia ,  n ieuw aża jąc  jćj p raw ie  
za um ie ję tność ,  k tó rą  się dopiero  przez t r u d ,  p racę  i n a 
ukę  zdobywa. D z iś ,  jakże się wszystko odm ien iło !  I  go
spodars tw  m am y wiele pięknie u rządzonych , z k tórych  j e 
dne podw oiły  p ić rw ias tkow e dochody; d ru g ie ,  niesłychane 
p rzed tem  u  nas, już  dziś przynoszą korzyści,  i czujemy k o 
nieczną po trzebę wyjścia z zaklętego kątka  trzechpo low ego  
systematu, i l i te ra tu ra  ojczysta ubogaconą została  w ie lu  dzie
łam i grun tow nie  i praktycznie nap isanem i,  obok których  u- 
trzym uje się kilka pism peryodycznych, sam ym  rolnikom  
poświeconych. *-)

*)  Na poparcie s łó w  naszych, nie wymieniając po 
szczególe licznych w łasności ziem skich, w  których wyro-  
zumowane gospodarstwa podobne przyniosły rezultata, gdyś  
to b yłoby niepodobieństwem, podamy czytcluikom wyjątek  
ze sprowozdania ruchu gospodarczego w  gubernii płockiej,  
zamieszczonego na rok 1851 w  Nr. 35. Korrespondenta w y 
chodzącego przy Gazecie W arszaw sk iej ,  w  które'm między  
innemi powiedzieliśm y:

„O pis szczegó łow y gospodarstwa w  Zbójnie w e  wszyst
kich jego gałęziach  w  krótkości skreślony przez pana W i l 
helma Barthel y.  W eidentha l ,  jak niemniej urządzenie go-  

Rok IV. Tom X. 2
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U rządzenie także żeglugi parowój na W iś le , ze stóso- 
w nćm  zaliczeniem na produkt spławiany, dając z jednój 
strony szybkość i p ew ność transportu, stawia zarazem  
w  możności bezpośredniej przedaży na placach targowych  
Gdańska, ow oców  clężkiój pracy rolnika, które przedtóm  
spekulantów naszym kosztem  bogaciły.

D ołóżm y do tego jeszcze now o powznoszone fabryki 
cukru krajowego, o czćm  w przódy ani marzyliśmy, a który  
nam tyle pieniędzy za granicę w yciąga ł, i kilka zakładów  
machin i narzędzi rolniczych, obstalunkom prawie nastar- 
czyć niem ogących, a będziemy m ieli pobieżny obraz postę
pu, jaki się objawił w  latach nie w ielu  na drodze przem y
słu  gospodarczego. Możemy w ięc być dum ni, m ożem y się

spodarstwa płodozmiennego na folwarku Lenie m ałe, opi
sane przez pana Sokołowskiego, w całości podamy czy
telnikom naszym. (Zamieszczono je w  Nr. 37, 38, 39. 4», 
42 tegoż Korrespondenta.) Oba bowiem opisy wykazują 
ogromne materyalne korzyści, jakie w ynikają ze stopnio
wego, chociaż powolnego wprowadzania do gospodarstwa 
ulepszeń.

I  któżby np. uwierzył, że u nas w kraju, gdzię^ w łó 
ka gruntu od rub. sr. 15 najwyżej do rub."sr. 60 przynosi 
gospodarzowi^korzyści, jest gospodarstwo takie, z którego 
na przestrzeni 32 w łók  wydobywają blizko 15,000 rub. sr. 
rocznie czystej intraty,<-co uczyni z w łóki przeszło 3,000 r.sr.

Dobfze w piśmie swojeni powiedział p. B arthel, że 
dochód taki w kraju naszym niejednemu może zdawać się 
będzie b a j e c z n y m .  Dla tego uprzedzając podobne zda
nia, oświadczył w zakończeniu, że wszelkie objaśnienia, co 
do rzeczywistości tego podania, każdemu z przyjemnością na 
gruncie okazanemi być mogą.u Dalej czytamy:

„Pan Sokołowski w  opisie zaprowadzenia płodozmia- 
nu na folwarku Lenie, że po upływie 4ch la t blizko cią
głego postępowego gospodarstwa, prawie podwoił produ
kowaną przedtem ilość zboża; oświadcza także: że każdemu, 
chcącemu się o rzeczywistości tego przekonać, gotów jest
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w ięe ,w, sercu radować, bo zaiste, pom im o tylu nieprzyja
znych ok oliczności, zrobiliśm y w ie le , chociaż nam  bardzo 
w iele do zrobienia pozostaje. A le tćżto i czas wielki. P o 
lepszenie gospodarstwa nie jest dziełem  jednćj ch w ili, ani 
roku jed n ego; trzeba pracy, m ozołu  i w ielkićj cierpliwości, 
aby choć jednóm  ziarnem plon zboża p ow ięk szyć, i jeden  
cal warstwy rodzajnćj przysporzyć.

Chociaż ulepszenie gospodarstw  nie jest tak ła tw ą  zdo
byczą, a tem  samem  i powiększanie mienia rolnika; za to 
żadne inne przedsiębierstw o nie przedstawia tyle p ew ności 
dla w łożonego w eń  k apitału , złożonego z pracy, czasu i 
pieniędzy, jak zawód ziemianina, z potem  czoła w łasn y lub 
dzierżawiony zagon uprawiającego. H andel, przem ysł, za
kłady fabryczne i tym  podobne inne przedsiębierstw a, cho-

okazać różnicę, jak a  zachodzi pomiędzy zbiorami na tyni 
folwarczkti w  dawnem trzy połowem, a dziś chociaż po- 
cząlkujące'm gospodarstwie płodozmiennem otrzymanemi.“

Oprócz nieoszacowanego dzieła M ichała  Oczapowskie
go, poświęconegowszystkim  gałęziom przemysłu rolnicze
go; Dezyderego Chłapowskiego i innych z naszych roda
ków, i licznych tłumaczeń dzieł  agronomicznych przez cu
dzoziemców napisanych, mamy następujące pisma peryody- 
czne stale wychodzące:

1. Roczniki Gospodarstwa k ra jow ego, już rok  dzie
siąty, w zeszytach kwartalnych.

2. Ziemianin yy Poznańskiem, w  zeszytach miesięcznych, 
pod redakcyą Wojciecha Lipskiego i W łodzim ierza  W o l-  
niewicza, obywateli ziemskich, od la t  trzech.

3. Rozprawy C. R  Towarzystwa Gospodarskiego Ga
licyjskiego we L w ow ie  nad socyąlnemi potrzebami mie
szkańców, w półrocznych zeszytach, obok których wycho
dzi co tydzień Pamiętnik Gospodarski pod redakcyą S. Przy- 
łęskiego.

4. Rocznik C. K . Towarzystwa Gospodarczego K ra 
kow skiego, rok drugi pow sta łego , i

5. Dodatki tygodniowe przy Gazecie W arszaw skie j,  
Codziennej i Dzienniku W arszawskim.



cia? prędko i bez mozołu niejednego ubogaciły, ale wieluż 
do najokropniejszej przyprow adziły nędzy? T raf, szczegól
ny zbieg okoliczności, niczóm naprzód nieprzewidziany, zwy
kle tak pierwsze jak  drugie sprowadzają następstw a; w zie
mię zaś kto kładzie pieniądz i pracę um iejętnie kierowane, 
i powierzając je  czasow i, umie czekać cierpliw ie, niczem się 
niezrażając, ten nie zna co to jest tra f i nieszczęśliwe o- 
koliczności, bo prędzój, późnićj, musi się ze starań swoich 
najpiękniejszych doczekać owoców. Że słów  naszych nie 
rzucam y na chybił tra fił, najlepićj za dowód posłużyć może 
księztwo poznańskie. T am , przed laty niew ielu, stan go
spodarstw a zupełnie był naszemu podobny, rola m ało pro
centowała , a tćm  samóm i cena jednój w łóki nigdy nie 
przechodziła 900 rub. sr., a często niższą była od 300, tak, 
jak  to  u nas dotąd się praktykuje. Dziś z polepszeniem 
gospodarstw a, z zaprowadzonego już wszędzie płodozmianu, 
cena ziemi praw ie się po tro iła , bo przy zupełnym  niele- 
dwie braku możności nabycia posiadłości ziemskiej w po- 
znańskióm, tak każdy wszystkiemi siłami trzym a się kaw ał
ka gruntu , jako przedstawiającego najwięcćj pew ności, s ta 
łego i coraz lepszego utrzym ania się; taż sama w łóka zie
mi, tak nizko przedtóm  szacowana, dziś płaconą bywa naj- 
mnićj od 1,200 do 2,250 rub. s r ., często dochodząc i do 
3,000. Rzecz więc p rosta , że od takiego kapitału musi p ro 
cent przynosić, bo któżby chciał m arnie w yrzucać pieniądz 
na kupno ziem i, gdyby ta  stósownćj nie daw ała korzyści? 
I  tak je s t w rzeczy sam ej, gdy u nas licząc na czysty do
chód ośm od s ta , czego każdy gospodarz ma praw o wyma
gać, w łóka ziemi od rub. sr. 30 najwyżej do 75 czyni ro 
cznego zysku; w  księstwie poznańskióm taż sama w łóka od 
105 do 300 i 450 daje rolnikowi dochodu. Cóż tu  dopiero 
powiedzieć o A nglii, tój m istrzyni w  rolnictwie stałego lą
d u , dochodzącój p raw ie do bajecznych rezultatów  w  odno
szonych z roli korzyściach; albo Holandyi, lub większój czę
ści N iem iec, gdzie posiadanie sześciu m orgów liczy się do 
dobrego bytu , a dwadzieścia ziarn plonu pszenicy uważanćm
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jes t  za średni urodzaj? Cóż więc stworzyło takie cuda 
w rolnictwie? Oto praca i czas.

Pracujmy więc i czekajmy, a i my podobnych następstw 
spodziewać się możemy, bo natura naszćj gleby jako mniój 
więcćj równa z glebą sąsiadów blizkich i dalekich, pierwia- 
stkowo pod uprawę zboża zajęta, równie tćż jak u  nich 
przyjmie ulepszenia, i dobrym plonem wypłaci się za pod
jęte około niej trudy i starania. A czas wielki myśleć o tóm, 
i z całą duszą, wszystkiemi siłami poświęcić się zaprowa
dzaniu przemian i ulepszeń w gospodarstwie, bo kolonie za
morskie olbrzymim krokiem powiększając co rok produkcyą 
ziemi, i z lewając niemi wszystkie w  Anglii place targowe, 
wydarłszy już krainie naszój tytuł spichlerza Europy, zagra
żają i nędzą jój rolnikom, jeżeli przy naturalnóm stopnio- 
wóm obniżaniu cen, my nie zdołamy przynajmniej podwoić 
naszych rocznych zbiorów. Nie jestto próżna obawa, a głęb
szy z zastanowieniem pogląd na rzeczy, ła two przyzna słu
szność zrobionćj uwadze.*)

Nie mając pod ręką wykazów urzędowych dowozu zbo
ża do Anglii, ograniczyć się musimy na przytoczeniu cyfr 
ilości wełny, która do roku 1812. z samych tylko krajów 
europejskich na jćj potrzeby dostarczaną była, a z tego ł a 
two oznaczyć będziemy mogli stosunkową ilość innych pło
dów rolniczych, a mianowicie zboża, jakich dostawa koloni
alna do Anglii powiększając się w zatrważający sposób, 
dziś już wyrównywa połowie, ilości przez nią konsumo
wanej, k tórą przed tóm li tylko z dostawy stałego lądu 
otrzymywała. W prawdzie  powiększa się znacznie i konsum- 
cya tak w Anglii, jak i całój Europie , nigdy jednak na

* )  M y ś l i  nasze dotąd przedstaw ione ,  już  raz zam ieszczo
ne b y ł y  w  o d e z w ie  do o b y w a te l i  z iem ian w  K orresp on -  
dencie Gazety  W arsza w sk ie j  Nr. 25. z roku 1851.; o cze'm 
dla tego jed y n ie  robimy w z m ia n k ę ,  ab y  uniknąć zarzutu  
prostego p rzep isyw a n ia  cudzych postrzeżeń.
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-ak olbrzymią skalę, w jakiej wzrasta p rodukcja  kolonialna 
i Ameryki.

I  tak : A ustralia, k tó ra  w  roku  1806 zaledwie zdobyła 
się na przysłanie do Anglii jednego w ańtucha wełny, ważą
cego funtów  245, w roku  1848 nadesłała blizko 30,000,000, 
a w roku 1849 już 37£ miliona funtów wełny. Ameryka 
południowa wystąpiwszy piórwszy raz w r. 1833 z 223,832 
funtami wełny, a Indye wschodnie dopiero w roku 1835 
z 255,840 funtam i, dziś już pierwsza siedm , a drugie ośm 
milionów funtów wełny dosięgły rocznój produkcyi na do
staw ę do Anglii.*)

W  takim samym stosunku powiększa się rok rocznie 
i dostawa zboża, a odległość nowego świata i duża prze
strzeń oceanu niech nie łudzą nadzieją, że płody naszej zie
mi tańszym transportem  dostarczane, zawsze łatw iejszą na 
targach angielskich znajdą przedaż, bo oprócz tego , że szcze- 
gólnićj w ełna kolonialna pod względem dobroci daleko w y
żej stoi od naszćj, ale i koszta dostawy zboża o połow ę są 
m niejsze, chociaż z tak dalekiej strony, niż transpo rt jego 
z Gdańska do Londynu; a naw et trafiały się wypadki, że 
okręty idąc próżne, w miejsce ciężaru koniecznie potrze
bnego dla zatopienia statku do pewnćj głębokości, zabie
rały  darmo zboże am erykańskie, i w jednej chwili zasypały 
nićm wszystkie place targow e Anglii.

Niema więc żadnej w ątpliw ości, że przy tak wielkióm 
powiększaniu się w  koloniach produkcyi płodów  rolniczych 
i przy kilkoletnich pięknych urodzajach, jakich w znacznej 
części od pewnego czasu jesteśm y zupełnie pozbawieni, m oże
my się co chwila spodziewać znacznych obniżeń cen targow ych, 
a wówczas co się z nami stanie, biorąc np. za korzec psze-

* )  Zobacz Roczniki Gospodarstwa K rajow ego T. X V II. 
Nr. 2 ,  rok 9 ,  październik: artykuł o w e łn ie  australskiej 
i  jej przyszłości na targach europejskich; bardzo grunto
w nie napisany przez A le . M akow skiego.
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nicy r. sr. 1 k. 20, jeżeli dzisiaj przedając go po r. sr. 4 k. 
50, i w ięcój, zaledwie na potrzeby i ciężary gospodarstwa 
wystarczyć możemy?

Ma się rozum ieć, że przyszłość dla naszych ziemian n ie 
wiele obiecująca, jeżeli wcześnićj tem u starać się niebędzie- 
my zaradzić. A jaka na to rada?  Oto dotychczasową ilość 
produkowanego zboża koniecznie trzeba przynajmnićj po
dw oić, jeśli nie potroić, bo inaczćj jeżeli ta produkcja bę
dzie i dalćj u  nas tak leniwo jak dotąd w zrastać , to n ied łu
go może doczekamy się tćj chw ili, że rolnicy kolonialni, za
sypawszy Anglią bez naszego uczestnictwa płodam i swojćj 
ziem i, zaczną się z niemi wciskać i na ląd stały, a naw et 
kto wić, czy ich jaką część z niektórćj przynajmniej gałęzi 
po H am burgu, B erlin ie, Poznaniu itd. nie ujrzymy na ja r 
m arkach W arszaw y, Petersburga i Odessy.

Aby zaś ła tw o przewidziane obniżenie cen wynagrodzić, 
podwojeniem produkcyi tylko zyskać możemy przez czas i 
um iejętne skierowanie usilnćj pracy około roli i przem ysłu 
gospodarczego. P raw da ta  je s t tak bijącą w  oczy, że nie 
potrzebuje żadnego dowodzenia, a jednak , rzecz szczególna, 
tyle upłynęło czasu, a my chociaż w  zawodzie gospodar
czym w  stosunku do przeszłości wiele postąpiliśm y, w  po
rów naniu z zagranicą jakżeż w iele jeszcze mamy do zro
bienia 1 Gdzieniegdzie bowiem pozaprow adzane już dobre 
gospodarstwa, a w  wielu miejscach znaczne ulepszenia, zna
czą w praw dzie w iele , lecz nie tyle, aby stanowić m ogły o- 
gólne podniesienie bogactwa krajow ego, k tóre  wówczas do
piero zakwitnie, gdy tak mały jak  i większy posiadacz zie
m i, tak  w łościanin jak  kolonista, dzierżaw ca, lub dziedzic, 
opatrzony zasobami wiadomości gospodarczych, zastósuje je  
do własnćj skiby, i chociaż o złotych p a rę , czysty dochód 
z jednego m orga podniesie. W tenczas gdy to nastąpi, śmiało 
powiemy, że bogactwo ogólne ro śn ie , a kraj szybkim kro
kiem idzie po drodze postępu.

Lecz dziś czy na takiej drodze już się znajduje? Zdaje 
się , nie obrazimy prawdy, jeżeli przecząco odpow iem y; bo
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jak  jaskó łka  je d n a ,  albo dwie, jeszcze wiosny nie s tanowią, 
tak  i pojedyncze usiłowania podniesienia gospodarstwa w ie j
skiego, nie mogą się nazw ać  usiłowaniami ogólnemi, ani na 
tćj d rodze  objawione ulepszenia, szybkim postępem .

Dla czego je d n ak  tak  się dzieje? dlaczego tak  leniwo, 
tak  p o w o ln ie , niemal po jednem u  wydobyw am y się z da- 
wnój zgubnćj ru tyny  gospodarskiej?  Czyżbyśmy do tego sto
pnia byli nieczuli na w łasny  interes, żebyśmy dla pracy i m o 
zołu  odpychali dobro, nas samych mające na celu? Nie, by- 
łobyto p rzeciw ne n a tu rze  ludzkiej. Czyżbyśmy pozbawieni 
byli możności nabywania stosownych w iadom ości ,  tak  n ie
zbędnych dla chęci zaprowadzenia u lepszeń w  gospodarstwie 
wiejskióra, a w  nas tęps tw ie  przynoszących tyle m ateryalnych 
korzyści? I  to nie, bo n iedaw no wyszłe i ciągle w ychodzą
ce pisma, p rzem ysłow i gospodarstwa wiejskiego poświęcone, 
i skwapliwe tychże rozkupyw anie ,  najlepsze wydają  św ia
dectwo, że i na możności uczenia się, i na  chęciach korzy
stania z nauk i ,  nie zbywa.

W ięc  cóż jest za p o w ó d ,  że krzątanie się około  u le 
pszeń  w  gospodarstw ie  nie tak  szybkim i zbiorowym postę
pu je  krokiem, jak  to  powinno i m ogłoby mieć m iejsce? Nie 
ośmielając się s tanowczo rozw iązać  żadnego p y ta n ia , wyja- 
w iem y tylko myśl,  jaka pow sta ła  p rzy  ro zw aż an iu  ś rodków  
koniecznych do podnoszenia się gospodarstwa wiejskiego, 
a śledząc drogi,  jakiemi ulepszanie tegoż u  nas pos tępow a
ło, s ta rać  się będziemy z w yprow adzonych  ztąd w niosków 
objawić radę i zachętę dla naszych ziemian, k tó re  jeżeli nie 
t re śc ią ,  to  jako  ożywione dobrem  ogó łu ,  na  jak iś  wzgląd 
zasłużyw szy , poruszyć  zdołają  zdolniejsze p ió ra  ziemskich 
gospodarzy ,  do badania p rze d m io tu ,  tak  zblizka ich w łasny  
in teres obchodzącego.

K iedy gospodarstwo w  ościennych krajach E u ro p y  po 
u trw alen iu  pokoju  z każdym  rok iem  n a  wyższy posuw ało  
się szczebel, kiedy bracia nasi Poznańczycy zmianą stosun
k ó w  włościańskich ra tu jąc  od ru iny posiadane majątki, zm u
szeni niejako zostali pójść za p rzyk ładem  swoich sąsiadów,
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tak  godnym  naśladowania, nam  zmniejszający się stopniowo 
hande l n a  odbyt naszych p roduk tów , i zniżanie cen tychże, 
zaczęły dopióro o tw ierać oczy i w yrab iać  g ru n to w n e  p rz e 
konanie o koniecznój po trzeb ie  zm iany starćj ru tyny  trzech- 
po low ój,  na now o pow sta łe  p rze m ien n e ,  czyli w ielopolow e 
gospodarstwo. Zaraz się tóż zjawili ludzie więcój przedsię- 
bierczy, którzy  z podróży zagranicznych przywiózłszy  z so
bą m nós tw o  uczonych teo ry j ,  z zapa łem  chwycili się dzieła 
przemiany", sądząc z b rak u  doświadczenia, że ła tw o  zburzyć 
będą mogli sta re  rzeczy ,  a w prow adzić  n o w e ,  k tó re  tylko 
jedynie przez czas i w y trw a łą ,  um ie ję tn ie  k ie row aną  pracę, 
zaprow adzić  się dają.

Lecz jak ież  skutki z tego  nas tąp i ły?  O to ludzie tacy, 
chociaż gospodarze  z pow ołan ia ,  podróżujący więcój dla 
p rzy jem ności jak  w  chęci nauczenia ,  naczytawszy się roz
p ra w  agronom icznych i poznaw szy  gospodars tw o  postępow e 
tylko po wierzchu, bo niezbędna prak tyka je s t  i d ługa  i m o 
zolna, na tu ra ln ie  w p ro s t  naś ladując  a nie stosując tego  do 
w łasnego  zagona ,  co im w  cudzych s tronach ta k  ponętn ie  
się przedstavviało, gdyż do tego po trzeba i g run tow nćj n a u 
ki i dość długiej praktyki,  musieli przechodzić  przez  t o r tu 
r y  s tra t i zaw odów , z k tórych  część jeżeli z czasem pom yśl
nie w y b rn ę ła ,  pozosta ła  reszta  znacznie uszczupliła mienie, 
i porzuciwszy now ośc i ,  wolała s ta rą  i mnićj ko rzy s tn ą ,  ale 
p ew ną  ru tynę  gospodarow ania ,  jak  ta k  zaw odną, chociaż tyle 
bogatą w  nadzieje p rzem ianę .

P ićrw sze  więc n iepowodzenia tak  jednych jak  drugich, 
musiały  n iekorzystn ie oddziałać na og ó ł  gospodarzy, k tórzy  
n ap rzód  z c iekaw ością ,  a po tćm  z szyderczym uśm iechem  
przyglądając się zap row adzonym  now ościom  i ztąd p łyną
cym s tra tom , n ieprzezwyciężonym w s trę te m  otoczyli wszy
stkie pomysły podniesienia ro ln ic tw a ,  co ty lko  trąc iły  obczy
z n ą ,  i szukając nie w  b łędnóm  w p ro w a d za n iu  ulepszeń,
lecz w  samój zasadzie ,  przyczyny złego, wyrobili  w  sobie
silne i nie bez pewnój s łuszności zdanie ,  że „ k t o  z książki

Rok IV. Tom X. 3
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gospodaruje na sposób zagraniczny, albo na palcu pieczeń 
piecze, jednakow e odnosi korzyści.”

Pom im o jednak tego wszystkiego, znaleźli się i naślado- 
wnicy owych pierwszych niefortunnych now atorów , którzy 
pojmując rzecz także teoretycznie a nie praktycznie, mędrsi 
w prawdzie doświadczeniem drugich, choć się strzegli ich 
b łędów , w nowe w padali, i do nowych żalów i szykan na 
cudzoziemskie nowości stawali się powodem.

Tak więc najpićrw sze, tyle szlachetne usiłowania, pod
niesienia krajow ego ro ln ictw a, w  piórwszym początku, za
m iast mu pomódz, jeszcze zaszkodziły; bo gdy pojedynczy 
postępow i gospodarze walczyli z przeszkodam i, nie żałując 
i pracy i nakładów , ogół coraz się więcej przyw iązyw ał do 
starćj ojców ru tyny , bardzo słusznie szukając dowodów na 
uspraw iedliw ienie tak  wówczas zwanego swego uporu  i le
nistw a, w  zawodnćm doświadczeniu drugich.

Ztądto pow stały owe spreczki o wyższość systematów, 
któremi ówczesne pisma czasowe dosyć są zapełniane. Sprze
czano się , k łócono , a naw et szykanowano; bo gdy jedni 
w  poparciu dowodzeń swoich zawsze się odwoływali na za
granicę, drudzy własnym ich przykładem  zbijali wszelkie naj
rozumniejsze teorye, odpowiadając na zarzuty ciemnoty i za
ślepienia, i e  nigdy jaje od kury mędrszem  nie będzie.

P om ału  jednak niektórzy z owych now atorów , więcćj 
energiczni i zasobni, zaczęli odnosić korzyści z pracy swo- 
jć j ,  gospodarstwo u  nich co ro k  się podnosiło , dochód się 
pow iększał, a co dla ogółu było najważniejsze, że w  przy
kładzie na własnćj ziemi widzieli dowodnie wyższość now e
go od starego trzechpolowego gospodarowania. Tu znowu 
zdania się rozdzieliły, bo gdy już w żaden sposób nie mo
żna było zaprzeczyć tej wyższości, to jeżeli jedni z pokorą 
błąd  przyznaw szy, myśleli stanowczo o ulepszeniach, w ię
ksza znowu część obliczając poniesione nakłady, k tó re  nie 
z istotnćj po trzeby, lecz z błędnego niemi kierowania wy
nikły , dosyć sprawiedliwe objawili zdanie, że gdyby w yda
tek  tak znaczny, zam iast obrócenia go na przem ianę gospo-
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darstwa, użyty został na kupno stosownego m ajątku, w  re 
zultacie dochodów okazałoby się to sam o, a naw et w  zy
sku przyszłoby uchronienie się od zm artw ień i k łopotów , 
jakie ze wszystkich stron sypały się na głowy biednych no
w atorów .

Zwycięztwo jednak tój nowój, z zagranicy przyniesionej 
idei, reprezentow ane przez nader szczupłą liczbę gospodarstw  
wzorowo urządzonych, nie mogąc być dla wszystkich doty
kalnym przykładem , bo rozsypane po całym k ra ju , w  da- 
nóm tylko miejscu m ogły być dobrze znane, naturalnie nie 
mogło wywrzóć wielkiego na ogół wpływ u. Gospodarze 
bowiem tacy błędnóm w  początku urządzaniem  gospodar
stwa na sposób zagraniczny, w  miejsce współczucia spoty
kając zwykle ironią i rady zupełnie sprzeczne sw em u wi
dzeniu rzeczy, zatknąwszy na wszystko uszy i zamknąwszy 
oczy, szli raz obranym przez siebie torem , nie zważając na 
pokątne szepty i szykany, ale i nie w ylewając na zew nątrz 
nic z n au k i, którą krw aw ą pracą i znacznemi stratam i Zdo
bywali.

Tymczasem głos się szerzył po całym kra ju  z tysiączne- 
mi naturaln ie dodatkami o stratach i zaw odach, jakich za
raz w piórwszym kroku szanowni now atorow ie dośw iadcza
li; ogół gospodarzy coraz więcej odstręczał się od now ości 
zagranicznych; a gdy głos ten  z czasem zaczął słabnąć, zo
stawiając w pokoju niczóm niezrażonych n o w a to ró w , za
milkł zupełnie, w łaśnie wtenczas, kiedy najwięcój pow inien 
był działać, kiedy to , na co w przódy tak  pow staw ał, już 
zupełnie w przeciwnem  świetle zaczęło się przedstaw iać.

Tak więc gospodarze przechodząc przez ciernie i głogi, 
zdołali przecież gdzieniegdzie zaprowadzić w zorow e gospo
darstw a, ale te  szczupłe liczbą, stały się tylko wzorem  dla 
bliższych sąsiadów, dalszym zaś, przesyłając niepew ne w ia
domości , jakby echo z innej dla gospodarzy przyszłości, 
więcej uw ażane były za piękne, poetyczne u tw o ry , jak  za 
rzeczyw istość, znaczne przynoszącą korzyści. I  dlategoto 
w  jednych punktach naszego kraju mamy już gospodarstwa



znacznie ulepszone, bi sąsiad uczył się od sąsiada, gdy tym 
czasem w  innych , gdzie p ie rw iastkow e urządzenie dobrego 
w z o ru  nie miało miejsca, w szystko idzie s ta rym  t ry b e m ,  
ani myśląc o koniecznój i n iezbędnej przem ianie.

Niema w ątp l iw ośc i ,  że taka nauka sąsiada od sąsiada 
p o m a łu  przeszłaby  w e  wszystkich naszych ziemian i także 
i po m ału  ślimaczym krok iem  popychałaby gospodarstwo ca
łego  k ra ju  po drodze p o s tę p u ,  ale s tanowczy z tego r ez u l
ta t  kiedyby n as tąp i ł?  czy w przód  nędza nie dałaby się nam  
w e  znaki,  boć znam y nasze p r z y s ło w ie :  „Ż e  nim słońce 
wejdzie, rosa oczy w y je .“

Gdyby pojedyncze usiłowania , zawody, straty, jakich do
znano w  zaprow adzan iu  postępow ych gospodars tw , ze wszy- 
stkiemi towarzyszącem i im okolicznościami i nas tępstw am i 
spisane, w iern ie  podane  zostały do ogólnój wiadomości,  gdy
by w  podobnej barw ie  i wszystkie inne ulepszenia i p o s trze 
żenia już  naś ladow ników  swych piórwszych refo rm ato rów  
gospodars tw a stały się w łasnością  ogółu i gdyby t a k  z r o 
ku  na  rok  zbierano wszystkie w iadom ości,  tyczące się zmian 
chociażby najmniejszych, aby tylko p o p raw ę  gospodarstw a 
na  celu m ających , na tu ra ln ie  ju ż  do tąd  mielibyśmy naukę 
na w łasnej ziemi i z w łasnego  dośw iadczenia pow sta łą ,  w y 
kazującą jaśn ie  czego się s trzedz ,  a co n aś ladow ać  należy, 
i j a k ą  iść drogą, aby bez s t ra ty  dążyć do ulepszeń.

P ozbaw ieni tych  w iadom ości ,  cóż dz iw nego , że jedne  
i też  same b łędy p o w ta rz an o ;  n ik t  z dośw iadczenia drugie
go nie k o rzy s ta ł ,  i wszystkiego o w łasnych  siłach, kosztem 
w łasnć j kieszeni m usia ł dochodzić. Zupełn ie  więc nie m o 
żna się dziwić i p ie rw ias tkow ym  licznym s tra tom  i zaw o
dom, i coraz zakorzeniającem u się w strę tow i do zagrani
cznych now ości: bo jeżeli doświadczenie pojedynczego czło
wieka staje się jego  m ądrośc ią  na  p rzysz łość ,  dośw iadcze
nia więc zbiorowe wszystkich ziemian k ra ju ,  a przez d ru k  
uwiecznione, będą m ądrośc ią  społeczeństwa, w  p o ś ró d  k tó 
rego  życie wzięły, a n auką  dla następnego pokolenia.

Gdy to  się nie stało, wszystko zm arn ia ło  i p rzeszło  bez



w łaśc iw ego  w p ły w u  i korzyśc i,  gdyż p rak tyka  m usi konie
cznie towarzyszyć teo ry i ,  i jedna  bez drugiój n ie  s tw orzą  
człowieka fachowego, z pożytkiem  i dla siebie i dla sp o łe 
czeństw a mogącego pracow ać. A szkoda w ie lka ,  szkoda 
tych p raw d  zdobytych na polu dośw iadczenia ,  boć to  nasze 
rodz inne ,  naszćm okiem i r ę k ą  w ypielęgnow ane i nic już  
nie zawadzające o obczyznę, z k tó rą  nam  tak  trudno  p rzy 
szło się pogodzić. W in y  je d n ak  tój n iezaprzeczonój i bez- 
pow ro tnć j  s t ra ty ,  nie można przypisywać w  zupełnośc i o- 
wym szlachetnym ziemianom, co niezrażeni n iepow odzen iem , 
rąk  mimo to nie opuszczali,  i wszystkiemi silami dążyli do 
po lepszeń  w  g o sp o d a rs tw ie ,  bo pozbaw ieni o rganu  publi
cznego, a w łaśc iw ie  zachęty do ogłaszania swoich p rób  i do- 
św ia d cz ań ,  spotykają po większej części u śm ićch  szyderczy 
starych ru ty n is tó w ,  którego czynem zbić jeszcze n ie  p o tra 
fili; pow odując  się p rzy tóm  żle zrozumianym , chociaż bardzo 
na tu ra lnym  wstydem , że nie wszystko tak  im poszło jak  te 
go pragnęli  i jak  to  głosili ,  w  milczeniu i zamknięciu  się 
w  sobie posuwali się d rogą raz  przez  siebie o b ra n ą ,  zale
dwie w  poufnćj gawędzie , i to  nie z każdym, zamieszczając 
sw oje uw agi na w łasnćm  doświadczeniu  o p a r te ,  k tó re  do- 
p ićro  podaniem  do powszechnćj w iadom ości s ta łyby się p r a 
w dziw ie  użytecznemi.

Pism a więc pośw ięcone  nauce  gospodars tw a w iejskie
go, pozbawione tój najżywotniejszćj części owój nauki,  wy- 
czerpniętej z w łasnego zagona przez  trud, prace, liczne za
wody i bolesne dośw iadczenia ,  j a k  stopniowo należy w p ro 
w adzać  ulepszenia, aby ustrzegłszy się b łę d ó w  przeszłości,  
ju z  tćm  sam ćm  nietylko bez strat, ale n a w e t  z zyskiem m o 
żna było  w yjść  z ciasnego trzechpo low ego  kó łka  — będąc 
cze rpane  z gospodars tw  już  dobrze urządzonych za granicą, 
albo w p ro s t  t łum aczen iem  p rac  ag ronom ów  cudzoziemskich,' 
n ie  m ogły  i nie m ogą odpow iadać po trzeb ie  naszych ro ln i
ków , bo się za jm ow ały  nauką polepszania g o sp o d a rs tw  już 
urządzonych, do jakich  m y dopić ro  do jść  pragnęlibyśm y.

Co więc dla ościennego gospoda rs tw a było i je s t  w  swo-
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im czasie i zupełn ie  w łaściw e, dla nas staje się zawczesnóm, 
bo my ciągle jeszcze pozostajemy w  w y ją tk o w ó m  położeniu , 
z k tórego  przy pomocy uczonych cudzoziemskich teoryj, 
bardzo trudno  wyjść nam  będzie , a z jakiego zagraniczni 
gospodarze już się dawno w ydobyw szy, zapomnieli niemal, 
że w  sposobie gospodarow ania  kubek  w  kubek  do nas  n ie 
gdyś byli podobni, i tó m  sam em  i nauką  i możnością stoso
w ania je j znacznie nas w yprzedz iw szy , teo ryę  u rządzania  
postępow ych gospodarstw , ta k  dziś dla nas po trzebną ,  p r a 
wie zatracili,  a p rzynajm niej zupełn ie  n ią  się nie zajmują, 
jako  zbyteczną i dla nich już n iepotrzebną.

T en  b rak  nauk i ,  ja k  dokonać przem iany  w  gospoda r
s tw ie ,  aby po tóm  m ożna było już bez obaw y iść  śladem 
cudzoziemskich sąsiadów, w ydobytej z krytycznego poglądu 
na w prow adzan ie  zmian i u lepszeń  we w łasnem  gospodar
s tw ie ,  okazał  się i w  naszych pismach peryodycznych, ro l 
n ic tw u  pośw ięconych , k tó re  chociaż zapełn iane a r tyku łam i 
bardzo  użytecznemi i n au c za ją cem i , lecz jako w  większej 
daleko części n iepow stałem i ze skiby zagona ojczystego, nie 
mogąc odpowiedzieć obecnej potrzebie, n ie znalazły i w spó ł
czucia między ńaszemi z iem ian inam i, którzy w  miejsce r o 
zum ow ań  i opisów  te g o ,  co gdzieindzićj ta k  wysoko stoi, 
z jak ich  myślący dopićro gospodarz może sobie tw orzyć  teo- 
r y ą ,  do własnój potrzeby zas tosow aną, woleliby opisy p r o 
ste, nie tak  w praw dzie  ponętnie  się przedstawiające, ale ja 
ko na  własnój ziemi urodzone, więcćj przez to w iary  w zb u 
dzające.

Lecz jeżeli zarzu tem  nie obarczyliśmy naszych ziemian, 
że sku tków  z doświadczenia sw ego ,  na tak  k rw aw ćj  otrzy
m anych drodze, nie uwiecznili drukiem, i na tern po lu  zdo
byte pew nik i  gospodarskie dia ogółu przynajmnićj k ra ju  zgi
nę ły  w  falach płynącego czasu, nie możemy także obwiniać 
i redakcye pism czasowych dawniej i teraz wychodzących, 
aby z ich winy pisma te  nie odpowiadały  po trzeb ie  naszych 
gospodarzy.

K tokolw iek  zna ta k o w e  prace i dokładnie  się w  nie
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wczytał, ten  przyzna i staranność i dobór artykułów  w nich 
zamieszczanych, z jakich bardzo wiele nauczyć się m ożna; 
a że po większój części poświęcone są opisom zagraniczne
go gospodarstw a, lub uwagom pow stałym  przy rozważaniu 
tychże, to cóż redakcye tem u w inne? zkądżeż m iały czer
pać wiadomości o własnym kra ju , jeżeli o tych żaden zie
mianin doniesienia nie rob ił?

Chociaż więc nie znajdowały rozgłosu wielkiego mię
dzy rolnikami, bo jedne z nich po krótkiem  trw aniu zaraz 
upadały, a obecnie utrzym ujące się już rok dziesiąty Roczni
ki gospodarstwa krajow ego, winne są byt swój szlachetne
mu poświęceniu się głównego ich Redaktora, zawsze jednak 
wiele robiły , że przyswajały nam , obok w ypracow ań szczu- 
płój liczby obywateli krajowych, rzeczy chociaż obce, a tyle 
wiadomości użytecznych i nauk w  sobie zawierające.

Żeby kto w piśmie naszem  nie dopatrzył sprzeczności 
w objawionych myślach i przyczyny m ałego między ziemia
nami rozchodzenia się Roczników gospodarstwa krajowego 
nie szukał w samój redakcyi, albo tćż w obojętności rolni
ków  naszych na w łasne dobro , niechcących i chwili czasu 
poświęcić na przeczytanie co k w arta ł wychodzących zeszy
tów  i m ałego wydatku na ich nabywanie, zmuszeni jesteśm y 
pow tórzyć się oświadczeniem, że przyczyny tego nie należy 
szukać ani w  redakcyi, ani w obojętności naszych ziemian, 
ty lko, że pomieszane w  nich artykuły — chociaż bez za
przeczenia bardzo pięknie i zasadnie w ypracowane, ale jako 
pow stałe przynajmnićj w większej części z zastosowania te- 
oryi za granicą praktykowanego, nie wzbudzając wiary w  na
szych rolnikach, tradycyonalnie w strę t do wszystkiego co 
trąci obczyzną przechow ujących, powiadając dosyć słusznie, 
że u nas nie Anglia, ani Holandya — nie odpowiadają wy
maganiom i potrzebie naszych ziemian.

Ale zkądże tu  czerpać wzorów  z a s t o s o w a n i a  na 
w łasnćj skibie i z własnego pow stałych dośw iadczenia, je 
żeli tylko kilku praktycznych gospodarzy usiłuje zapełnić 
ten  brak w  naszćm piśm iennictw ie, a ogół m ilcząc, ła je

)
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książk i, w  których na tura ln ie  znalćźć nie może tego ,  czego 
tak  gorąco p ragnie?

T eraz  dopiero przyszliśmy do g łów nej m yś l i ,  k tó ra  nam  
powyższe uw agi podyktow ała .  Może zbyt rozw lekle  i n u 
dnie rzecz p rzedstaw iona  zo s ta ła ,  ale woleliśm y na zarzu t 
ten  zasłużyć, ja k  przez n ieobrobienie dokładne stać  się albo 
n iezrozum iałym i,  albo posądzanymi o n iedbałe w ypracow a
nie p rzedm io tu  tyle wrażnego, bo m ającego  n a  celu podnie
sienie gospodarstwa krajowego.

Nim jednak  myśl naszą o tw arc ie  wyrzeczemy, czujemy 
niejako po trzebę  streszczenia przedstaw ionych  u w a g ,  aby 
z nich poznaw szy co było z łem  w  przeszłości,  i co w s trzy 
m yw ało  podnoszenie się ro ln ic tw a ,  zawczasu zaradzili te 
m u  i uchronili się od podobnego zarzutu, w  przyszłości nas 
spotkać mogącego.

W idzie liśm y w ięc  n a p rz ó d :  że kolonie zamorskie w  ol
brzymi sposób powiększając produkcyą, grożą w yrugow aniem  
ow oców  naszćj pracy z ta rg ó w  angielskich; że lubo i kon- 
sumcya E uropy  zwiększa się, nigdy jednak  na tak  wielką 
ska lę ,  w  jakiój postępuje produkcyą  kolonia lna ,  i że przez 
to p rzy  kilku urodzajnych latach zagraża nam  wielkie obni
żenie w  cenach, k tó re  musi na  kraj nasz bićdę sprow adzić,  
jeżeli większą ilością zbiorów  nie będziemy starali się z ró 
w now ażyć uby tku  na  ich w ar to śc i ;  że gdy po u trw alen iu  
p oko ju ,  gospodarstw a ro lne zaczęły w  ościennych k ra jach  
szybko zakw itać ,  my dopióro wtenczas uczuliśmy po trzebę  
zmiany system atu  tró jpo low ego , gdy handel naszemi p r o 
d uk tam i zaczął się umniejszać i ceny znacznie się zniżyły; 
że uczuwszy taką  potrzebę,  znalazło się dosyć przedsiębier-  
czych i energicznych ludzi,  co rozpoczęli dzieło odrodzenia  
się u  nas gospodarstw a ro lnego ; że z ludzi tych, przez  brak  
doświadczenia i w łaśc iw ego  usposobienia b łędnie  w p ro w a
dzających przem ianę ,  jedni,  pozbawieni zasobów przez  liczne 
s t r a ty ,  porzucili n o w o ś c i ,  wraca jąc  się do daw nego stanu  
rzeczy; d rudzy ,  więcćj en e rg iczn i ,  nie porzucili cierniowćj 
drogi, chociaż s tratę  za stratą , zaw ód za zaw odem  dość  czę-
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sto w  początkach w  zysku odnosil i ; że ogół gospodarzy w i
dząc tak  sm utne nas tępstw a z naś ladow ania  now ości za g ra 
nicznych, otoczył się w s t rę te m  nieprzezw yciężonym  przec iw  
wszystkim podobnym  pom ysłom , tóm  więcój, gdy u jrza ł  n o 
we s tra ty  i zawody u  tych w s z y s tk ic h , k tó rzy  chcieli iść  
w  ślady owych piórwszych n iefortunnych re fo rm a to ró w ;  i e  
gdy po licznych s tra tach  i cięik ióm  doświadczeniu  u rząd zo 
ne zostały w  różnych częściach naszego k ra ju  w z o ro w e  go
spoda rs tw a ,  a tóm samóm idea z zagranicy wyniesiona od
niosła zw ycięztwo, ogół k ra ju  n iewiele  na  tóm skorzystał,  
bo gospodarstwa tak ie ,  szczupłe n ad e r  w  liczbie, d la bliż
szych tylko sąsiadów mogły być w zorem  i p rzyk ładem , a r e 
szta ziemian pozbawiona takiego w z o ru ,  zawsze pozostała  
z jednym  w strę tem  do zagranicznych now ości ;  że przyczy
n ą ,  iż ogól k ra ju  na  pojedynczych us iłow aniach , już  pom yśl
nym  rezu lta tem  uwieńczonych, n ie  tak  wiele zyskał ja k  się 
spodziew ać n a leża ło ,  było zamknięcie się tych now ato rów  
w  k ó łku  wrłasnóm z całym  zapasem nauki, przez czas i do 
świadczenie zdobytej, zam iast podan iem  jój do powszechnój 
wiadomości,  k tó ra  dopiero rze te lną  udzieliłaby radę  naszym  
z ie m ia n o m : czego m ają  się strzedz, a co w  czyn zamieniać, 
i ja k  p o s tę p o w ać ,  żeby bez 6 trat i podobnych im b łędów  
prze jść  ze s tarego do now ego system atu  gosp o d a rs tw a ;  że 
przez to dzieła agronomii pośw ięcone i pisma czasowe, p o 
zbawione takich w iadom ości,  a ztąd stósownój i właściwój 
dla nas nauk i ,  pom im o sta rannej ich redakc j i ,  n ie znalazły 
odbicia między ziem ianam i,  bo m ów iąc o rzeczach cudzych, 
zawsze p rzypom inały  ow e s tra ty  i zaw ody ,  jakich  p iórwsi 
nowatorow de doświadczyli p rzy  n aś ladow an iu  zagranicznych 
g ospodars tw ;  że nareszcie tym  sposobem cały zapas do 
św iadczenia ,  zdobyty przez naszych gospodarzy z takim t r u 
dem  i m o z o łem ,  zginął m arn ie  i b ezpow ro tn ie ,  i że d la te 
go gospodarstw o u  nas tak  leniwo postępuje, bo każdy z zie
m ian musi sam tw orzyć  n aukę  zastosowania teo ry i  i sam 
wszystkiego dośw iadczać,  nie mogąc z dośw iadczenia d r u 
gich korzj 's tac ;  albowiem  teo rya  jedna  dla wszystkich kra-  

Rok IV. Tom X. 4
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jów , a każdy musi się ją  u  s i e b i e  s t o s o w a ć  nauczyć. 
Nauka bowiem, którćj szuka z pism cudzoziemskiemu ro l
nictw u poświęconych, jako obejmująca środki prowadzenia 
gospodarstw  już dobrze urządzonych, dla nas jest zawcze- 
sną , bo opiera swoje rozum owania na stanie rzeczy, jaki 
się u nas jeszcze niew ykształcił, do jakiego w przód  przyjść 
musimy, nim  się uzdolnimy do korzystania z rozum u na
szych sąsiadów, zupełnie tak , jak gdybyśmy w dziełach p o 
dających przepisy: jak  kształcić m łodego człowieka po 
ukończeniu pićrwszych kursów  elem entarnych, żeby w y
szedł na pożytecznego członka w  społeczeństw ie? chcieli 
szukać metody nauczenia dziecka pisać i czytać.

A  nasza ro la , czyż nie je s t dzieckiem w porów naniu 
do gospodarstw  zagranicznych, z których jedne już wyszły 
na w iele obiecujących m łodzieńców , a inne na mężów zu
pełn ie  dojrzałych? W e wszystkióm trzeba postępować szcze
bel po szczeblu, żeby droga nasza była pew ną, stanowczą 
i na przyszłość wiele obiecującą; to samo więc w7 zaprow a
dzaniu polepszeń w  gospodarstw ie, to samo i w zdobywa
niu nauki, jak  należy dobrze gospodarow ać.*)

Przeskoczenie kilku szczebli rzadko bezkarnie uszło; 
dla tego nie można się dziwić, że pićrwsi reform atorow ie 
w łasnych gospodarstw, pozbawieni przedw stępnych wiado
m ości, a tćm  samem nagły skok zrobiwszy w  nauce go
spodarstw a wiejskiego, w  zastosow aniu, po większój części, 
na bardzo liczne straty  narażeni zostali.

Nam więc obok teoryj z zagranicy przyniesionych, po
trzebną jest koniecznie nauka zastosowania tych teoryj na 
własnój skibie, zagonie ojczystym i z własnego doświadcze
nia wydobyta; bo inaczćj długo się jeszcze błąkać będzie-

*) Bardzo pomocne są nam już nauki nabywane w7 in
stytucie marymontskim. Redakcya Roczników  w tym takie  
celu w ydała tłumaczenie „ Kodeksu Rolnictwa“  pana Sin
clair's, po angielsku napisanego.
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iny w ciemności, zaprowadzając w gospodarstwie ulepszenia 
„ n a  c h y b i ł  t r a f i ł .  “ Zaiste starato praw da i nie przez 
nas na jaw wydobyta; zaprowadzone bowiem już w  Krako
wie i Lwowie towarzystwa rolnicze z wydawnictwem pism 
peryodycznych, a w Poznaniu takież pismo Ziemianin, ze 
współpracownictwem najpićrwszych gospodarzy, w  których 
najwięcej się mieści postrzeżeń nad własnóm gospodar
stwem, ręką naszych gospodarzy wypracowanych, najlepiej 
świadczą, że prawda ta już i przez ogół została pojętą, 
kiedy idąc za jój r a d ą , tak ochoczo rzucono się do wzaje
mnego nauczania.

Lecz i my niezupełnie pozostaliśmy w  tyle za drugi
mi, i my jak możemy tak się grzebiem w  tóm szlachetnćm 
usiłowaniu, a spotykamy dosyć często, czyto w  Rocznikach 
gospodarstwa krajowego, czy w  dodatkach przy Gazetach 
warszawskich, artykuł gruntownie i praktycznie przez na
szych ziemian napisany, dowodząc przez to pojętćj już p ra 
wdy koniecznej,- potrzeby publicznego ogłaszania własnych, 
opartych na doświadczeniu, nad gospodarstwem postrzeżeń, 
zarazem bardzo pięknie za nami przemawia.

Największćm poparciem słów wyrzeczonych, że i na 
naszój ziemi prawda ta pojętą została, może być gubernia 
płocka, w którćj staraniem JW . gubernatora Mackiewicza, 
uformowany tygodniowy dodatek przy Dzienniku urzędo
w ym *), zajmowany jest jedynie wypracowaniami naszych 
ziemian, poświęconemi krajowemu rolnictwu.

Ktokolwiek tylko wczytał się w  to nowo u  nas po
wstałe pismo, zapewne nie znajdzie dosyć słów na uwiel
bienie szlachetnych pracowników, ich usiłowań i płynącćj 
ztąd na ogół korzyści. Jeżeli więc ziemianie jednój guber- 
nii, przez organ publiczny, własną utrzymywany pracą , stają

* ) Sprawozdanie o nim zam ieszczone zostało  w  K or- 
respondencie przy Gazecie W arszaw skiej na r. 1851. N o. 35 .
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sig tyle użytecznymi w własnym kątku i dla własnego go
spodarstw a, cóżby to dopićro było, gdyby ten duch użyte
czności i dobrego rozum ienia własnego interesu, ożywił 
wszystkich rolników  naszój krainy, i kazał w ślad za braćmi 
Płocczunam i składać do jednego ogniska postrzeżenia go
spodarskie, zebrane z własnój zagrody?

W e wszystkióm najtrudniejsze są początki, lecz raz 
pićrw szy lody przełam ane, coraz więcój potem  usuwają na
stręczające sie przeszkody, tak tóż i myśl w przedmiocie 
gospodarczym raz pobudzona do ruchu , coraz z większą 
siłą bedzie postępow ać naprzód, podobna do przedm iotu u- 
mieszczonego na w ierzchołku spadzistej góry, który ze
pchnięty przem ysłem  i usiłow aniem  kilku, z razu wolno, 
potóm  coraz predzćj, aż nareszcie z szybkością praw ie 
niedojrzaną pędzi i pędzi bez końca.

Tym sposobem dopióro przez siebie i dla siebie w yra
biać będziemy na ojczystej roli naukę stosowaną gospodar
stw a w iejskiego, a zaiste w tój nauce, w której kraj cały 
stanie sie szkołą i książką, a my uczniami i nauczycielami, 
bedzie coś tak  w zniosłego, tak w ielkiego, że dziś serce aż 
drga z radości na samą myśl widzenia gospodarzy, dążących
0 własnych siłach, bez niczyjego wsparcia i pomocy, na d ro 
dze pracy i wzajemnego nauczania się, do reform postępo
wych w  gospodarstwie.

Oplwani, zesromoceni przez wszystkie stronnictw a, trz ę 
sące zachodnią E uropą, szkalowani przez bliskich sąsiadów, 
żeśm y próżniacy, głupcy, m arnotraw cy, dobrzy do zw ierzę
cych funkcyj, ale nie do czynów godnych człow ieka, poka
zalibyśmy wówczas zawistnym, ile w  nas jest siły żywotnćj,
1 że ci m niem ani barbarzyńcy, za jakich nas gw ałtem  chcą 
przedstaw iać, zespoleni w  jednę całość drogą pisma i dy- 
skusyi, dają narodowi ośw iatę, a z nią i popraw ę bytu ma- 
teryalnego; bo u  góry myśl poczęta, na praktyce i doświad
czeniu o p arta , rychło przenikać zacznie wszystkie w arstwy 
ludności naszój rolniczój, od w łaściciela znacznćj w łości do
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pracow itego  w łośc ian ina ,  k tóry  zwykle wszystk iego , co ko 
rzyść  p rzynosi ,  staje się naśladowcą.

Czyż więc odepchniem y m y s i ,  m ającą takie p rzynieść  
n as tęp s tw a ?  Czyż p rzy  boleścią i jęk iem  przepe łn ionóm  
se rc u ,  m am y się pozbawiać tej jedynój wszystkich b iódnych 
nadz ie i ,  p łynącej z w ew nętrznego  p rzekonan ia ,  gdyby  usi
łow ania  nasze się nie powiodły , że przynajmniój usiłowali
śm y  robić wszystko , co zrobić należało? Czyż dalszćm p o 
zostawaniem w  jednym  stanie rzeczy, m am y sami po d aw a ć  
b ro ń  owym niby to liberalnym sąsiadów naszych zg rom adze
n iom , ciskających na nas g rom y oszczerstw  w  zarzutach p ró 
żniactwa i n ikczemności,  do uspraw ied liw ien ia  swego o nas 
m niem ania?  Czyż przywiązanie do tego kąta  domow ych 
progów , k tó ry  słyszał p ie rw szy  nasz płacz dziecięcy, pod  
k tó rego  niebem człowiek się nauczy ł  p rzodków  obyczajem 
i Boga chwalić i bliźnich swoich kochać ja k  b rac i ,  miałoby 
już  ta k  m ało  drgać w  naszych sercach ,  że jeżeli nie dla 
w łasnego  in te re su ,  to dla niego lękalibyśmy najmniejszój p o 
n ieść  ofiary? Nie! bo cokolwiek tylko złego m ó g ł  cz łow iek  
wymyślóć, tóm  wszystkióm na nas m io tano ; p rzed  tóm  ty l
ko jednóm  schylano pokorn ie  głowy, i g łos szyders tw a i iro
nii zamieniono w  grobow e p o n u re  milczenie.

Lecz żeby podobne usiłow ania  ziemian naszych w łaśc i
w ą  przyniosły korzyść ,  po trzeba jednego  ogniska ,  w  któ-  
rómby zbierane ich prace, z k ry tycznym  poglądem  w yrozu-  
m ow anej ca łośc i ,  ze s tósownem i w nioskam i r ed a k cy i ,  w y 
chodziły dopić ro  na  ja w  dla ogólnego wszystkich użytku. 
Rozsypyw ane bow iem  teraz  dosyć często po dodatkach przy 
naszych gazetach ar tyku ły  ziem ian,  chociaż g run tow nie  ze 
znajomością przedm io tu  nap isane ,  ale jako  pozbaw ione tego 
centralnego p u n k tu ,  a tóm sam óm  ciągłego kry tyczno-rozu- 
m owego zw iązku , i między sobą i z podobnego  rodza ju  p r a 
cami, już  do p rzeszłości należącem i,  zabłysnąwszy chwilkę, 
p om ału  przechodzą w  zapom nien ie ,  nie stając się p rzez  to 
tyle użytecznemi, ja k  n a  to istotnie zas ługu ją ,  a n a w e t  jako 
mieszczące się po  wszystkich niemal pismach peryodycznych,

i
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które razem rzadko przez jednego są u trzymywane, nawet 
nie przez wszystkich zwykle są czytane.

Ale zupełnie inaczej rzecz się będzie miała, jeżeli pra
ce te zostaną nadesłane do jednego ogniska, bo w każdym 
przedmiocie gospodarczym zebrane kilkanaście lub kilkadzie
siąt doniesień z różnych stron naszego kra ju ,  czyż nie do
starczą dosyć materyału na uformowanie jednej całości, 
w której tyle doświadczeń i opinij wziętych pod krytykę 
rozum u , stworzą mnićj więcój stałą i pewną skazówkę, jak 
teoryą do potrzeb naszych przyswoić należy.

My pod tym względem szczęśliwsi jesteśmy od dalszych 
naszych braci*), bo w redakcyi Roczników gospodarstwa kra
jowego mamy właśnie to ognisko, o jakiem przed chwilą 
mówiliśmy, a znane jćj światło i miłość dobra ogółu, na j
lepszą daje rękojmję, że nie odmówi pomocy stania się or
ganem publicznym do ogłaszania zasad gospodarczych, wy- 
czerpniętych z nadsyłanych prac naszych ziemian, i przez 
to skierowania prac tych na właściwy dla kraju użytek.

Wykazując konieczną potrzebę zespolenia piśmiennego 
między naszymi rolnikami, aby tćm samćm doświadczenie 
i postrzeżenie jednego stało się nauką dla wszystkich, nie

* )  Towarzystwo gospodarczo-rolnicze w  K rakow ie  
nie mogąc zebrać stósownego funduszu, koniecznie potrze
bnego do założenia i utrzymania peryodycznego pisma, przez 
cały  rok 1850, korzystając z ofiary redaktora gazety Czas, 
zaledwie zd o ła ło  w ydaw ać przy tem piśmie osobny mie
sięczny dodatek do ogłoszenia wiadomości potrzebnych sa
mym rolnikom. Gdy nowe przepisy pocztowe utrudniły  
w ydawanie tego dodatku, na posiedzeniu ogólnego zebra
nia towarzystwa dnia 25. marca 1851 r . , na którem czytane 
odpowiedzi na w ie le  zapytań, przez komitet towarzystwa  
og łoszonych, zdały  się godnemi wiadomości publicznej, u- 
chwalono w ydaw anie  pisma publicznego, któreby zdaw ało  
sprawę z czynności towarzystwa i mieściło w  sobie spo
strzeżenia, uwagi i rozprawy, dobro rolnictwa, w łaśc ic ie l i  
ziemskich i ludu w iejsk iego na celu mające.
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b ie rzem y tego  w  tak  rozleg łam  znaczen iu ,  aby każdy go
spodarz  zbra ta ł  się z p ió re m ,  w  celu nadsyłania w łasnych 
postrzeżeń  i uw ag  gospodarsk ich ,  bo luboby to było pod  
w ielu względam i bardzo pożądanóm , ale rzecz ściśle biorąc, 
staje się p raw ie  n iepodobna.

Dosyć będzie, jeżeli w  każdym  powiecie ,  k tórych w  kraju  
naszym je s t  3 9 ,  znajdzie się cz te rech ,  pięciu (a  im  więcćj 
tóm  lepiej) takich ziem ian , k tórzyby  chcieli pism em sw óm  
być rep rezen tan tam i ru ch u  gospodarczego swojej okolicy. 
A czyż ty lu  i takich u  nas nie znajdzie?

D oświadczenie inaczćj zupe łn ie  pow iada ,  a obywatele 
gubernii płockićj lepićj to  jeszcze po tw ie rdza ją .

W ięc m am y  w szys tko : i pismo peryodyczne ,  i s toso
w nego usposobienia aż nad to  go tow ych między naszymi go
spodarzam i,  i chęci dosyć; więc nam  już  nic n iebrakuje,  
a n aw e t  n iep łonną  m am y nadzie ję ,  że myśl p ism em  obe- 
cnćm  p rze ds taw iona ,  wzię ta  pod  rozw agę rozum u  i serca 
naszych ziemian, w k ró tce  w  czyn się zamieni, k tó ry  chociaż 
w  pićrw szych początkach  może zupe łn ie  nie przyniesie spo
dziewanych owoców, n ik t  je d n ak  nie zaprzeczy, aby nie 
m ia ł  być brzem iennym  w  w ielką przysz łość  dla dźwigają
cego się u  nas  ro ln ic twa.

Być może, że myśli nasze nie dość jasno i g run tow nie ,  
ja k  tego  ważność przedm io tu  w ym aga, w yłożyliśm y; przez 
to  pozbawione dow odów  przekonyw ających , może nie odra-  
zu znajdą odbicie między naszymi gospodarzam i,  i p rzy  na j
lepszych chęciach nie sp row adzą owych błogich spodz iew a
nych  skutków , k tó rem i przysz łość  zda się do nich uśm iechać.

Gdyby tak  być m ia ło ,  prosim y każdego w  im ieniu do 
b ra  publicznego, aby wszystkie n iedosta tecznośc i,  w  u w a 
gach naszych dopatrzone, sp ro s to w a ł ; . j e d n e  rzeczy wyjaśnił,  
d rug ie  rozszerzy ł lub skrócił ;  bo gdzie idzie o przyszłość 
o g ó łu ,  ta m  nie m ożna być ani za rozum ia łym , ani zanadto  
trosk liw ym  w  tć m  w szys tk ióm , co ty lko tę  pom yślność m a  
n a  celu. Chcąc jednak  rzecz zupe łn ie  d op row adz ić  do k o ń 
ca i p rzedm iot rozb ierany  do dna w y c z e rp n ą ć ,  sądzimy, że
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nie będzie od rzeczy wyłożyć czytelnikom naszym , co w do
niesieniach pojedynczych rolnicy mają zam ieszczać, aby ce
lowi swemu w zupełności odpowiadały.

Przedewszystkićm  każdy gospodarz, który tylko już za
prow adził u siebie płodozm ian, powinien pospieszyć z do
niesieniem , jakich użył środków  przy przejściu z trzechpo- 
lowego do wielopolowego gospodarstw a; jakich doznał za
w odów, stra t i przeszkód, i jak je  usuw ał, ze szczegóło
wym opisem dawnego stanu dóbr, i ze stopniowóm ich 
ulepszaniem ; gdyż proste ich opisy obecnego stanu gospo
darstw  już urządzonych, lubo z przyjem nością się czytają, 
nie m ogą być wiele nauczającem i, mówią bowiem  o pię
knych rezultatach z pominięciem dróg , jakiem i do nich zdą
żano, a k tóre w łaściwie są dla nas kwestyą żywotną.

Nićma także praw ie żadnego już u nas ro ln ika, k tó ry 
by, pomimo utrzym ywania ciągle systemu trzechpolow ego, 
nie zaprow adzał u  siebie jakich ulepszeń lub nie przedsię
b ra ł chociaż na m ałą skalę prób, w  chęci zastosowania ró 
żnych pomysłów, w pismach agronomii poświęconych wy
czytanych. Doniesienia więc o tych ulepszeniach i próbach 
tak zawodnych, jak  pom yślnych, także są koniecznemi i 
niezbędnem i, bo mogą wiele rzucić św iatła na nowe pom y
sły w  zastosowaniu korzyść przynoszące, a przez brak ska- 
zówki, na doświadczeniu opartć j, dla nas jeszcze nieprzy-

st«Pne- , . . . ,> •
Niech w doniesieniach tego rodzaju żaden szczegół nie 

zostanie pominięty i jako drobnostka niech nie zraża naszych 
ziemian, w chęci uczynienia jćj wiadomą ogółowi gospoda
rzy, bo pamiętajmy na stare przysłow ie: „że Bóg jednem u 
nie dał wszystkiego, ale wszystkim dał wszystko." Bądźmy 
jak pszczoły, co po odrobinie miód znoszą do ula, a potóm 
człowiek pełnem i garściami bierze z niego na w łasny użytek.

Inw entarz także żywy, jako dusza każdego gospodai- 
stwa, nie mnićj baczną zwrócić powinien na siebie uwagę. 
Popraw a rasy, sposób karmienia zimowy i letn i, i wpływ
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jego  na wydajność m lćka, w ełn y  i przychówku, sąto rzeczy  
nadzwyczaj ważne i troskliw ego wym agające badania.

R ów ne miejsce w  doniesieniach tych powinno zająć 
w szystko, co t,yIko tyczy przem ysłu  gospodarczego i za
prowadzonych vr riięh u lep szeń , jak rów nież prób i do
św iadczali, i ztąd płynącćj korzyści lub zawodu, jakoto rze
czy tyczące się: gorzelni, browarów, cukrow ni, p ieców  w a
piennych, ceg ie ln i, fabrykacyi sm oły , która z czasem przy  
zwiększającej się potrzebie, znaczne obiecuje korzyści, i tym  
podobnych innych przem ysłow ych przedsiębierstw .

Konieczną jest także potrzebą zwrócenie ziemian na
szych troskliwszćj uwagi na różne machiny i narzędzia go 
spodarskie. Nieraz można spotkać u naszych gospodarzy  
różnego rodzaju p łu g i, radła, rad ełka , siew niki itd ., które 
z wielkim  kosztem  i po sowitej zapłacie sprow adzone z fa
bryk podobnych w yrobów , przy użyciu okazawszy się n ie- 
uraktycznem i, zalegają potóm stodoły, spichrze lub wystawy, 
ftiż  nietylko że bez żadnego użytku, ale po zm arnowaniu  
w yrzuconego nań kapitału , niejednego odstręczając od ku- 

Jjłna, pozbawiają tóm  samóm m ożności korzystania z innych 
prawdziwie użytecznych wynalazków, narzędzi, jakich bez 

t^^rzeczenia  w iele znaleźć można po naszych fabrykach.
" Gdyby każdy rezultat z kupionego narzędzia lub ma

chiny, tak zły lub dobry, został do jednego ogniska w  opisie 
złożony, w ów czas uform owany ztąd jeden  w yrozum owany, 
a z porównania wszystkich m iędzy sobą pow sta ły  artykuł, 
ła tw o przynajmniej z w szelkiem  prawdopodobieństwem  m ógł
by wskazać, jakie każde z narzędzkm a wady lub przym ioty, 
a tóm samóm jakie i kiedy kujrować należy, albo tóż je  
zupełnie usunąć, jako dla nas niestosow ne lub niepraktyczne.

D ziś pozbawieni takiój krytyki wszelkich w yrobów  ro l
niczych, na w ieleż nieraz strat mimo w oli narażeni zostaje
m y, a ileż się nie n ak łop ocem y, nie nalękam y, gdy nam 
przyjdzie przy kupnie jakiego narzędzia lub m achiny w y
bór zrobić? W szystko to w  zupełności dałoby się usunąć,

Rok IV. Tom X. 5

fi
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gdyby w  tym przedmiocie krytyczne doniesienia, na dośw iad
czeniu oparte , m iały miejsce.

K onstrukcja i mechanika jakiego narzędzia lub machi
ny, chociażby najprędzej i najdokładniej w ykonana, nie s ta 
nowi w artości wynalazku, w  którym  idea, pom ysł dopićro 
je s t wszystkiem, o jakim  jedno tylko doświadczenie i to 
w  kilku punktach odległych kraju naszego może wydać sąd 
stanowczy i bezstronny.

To samo, cośmy powiedzieli o narzędziach gospodar
czych, w  zupełności da się zastosować i do nasion ogrodo
wych i pastew nych, po różnych handlach w  W arszaw ie u- 
trzymywanych. Przez brak bowiem stosownych doniesień, 
na doświadczeniu opartych, o użyteczności praktycznój tych
że, przy kupnie po większój części, nie wiemy którym  dać 
piórw szeństw o, i bardzo często przez niewiadomość możemy 
w ybór zrobić takich nasion, które będą nieodpowiednie i 
glebie ziemi i potrzebie posiadanego gospodarstwa. Zbie
rane  pod tym  względem postrzeżenia naszych ziemian, p ra 
w ie w  zupełności zdołałyby zasłonić kupującego od straty, 
na  jaką może niejeden z tego ty tu łu  narażony został.

W  jakiem  opuszczeniu znajduje się u  nas ro la , w  ta- 
kióm samem, a naw et bez porów nania w iększćm , są i lasy 
kra ju  naszego. Mamy ich w praw dzie jeszcze dosyć, ale przy 
tak  niszczącym zarządzie, zdołająż nam jeszcze na długo 
w ystarczyć, jeżeli i w nich wyrozum owanego gospodarstwa 
leśnego nie zaprowadzimy ? O to szczególniój starać się nam na
leży, bo urządzenie takie, jak z jednój strony w łaściw y dopićro 
daje nam  dochód, tak  posiadanie tegoż na zawsze zapewnia, 
gdyż dzisiejsze nasze z lasów korzyści są prostóm  praw ie, 
z małym  wyjątkiem , bezprocentowóm  zużywaniem kapitału, 
jaki w  tychże posiadamy.

Sztuki zaś urządzenia lasu nie nauczymy się także z dzieł 
zagranicznych, bo nauka ta ,  jako chwilową w yw ołana po
trzebą, w  jakićj my się w łaśnie teraz znajdujemy, tam  już 
zapomnianą została, i sąsiedzi nasi cudzoziemcy jak  w  go
spodarstw ie rolnćm  tak i leśnćm  wyszedłszy z pieluch nie-
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mowlęcych, i w tym względzie teoryą swoją obsłużyć nas 
tylko mogą.

Urządzenie zaś tak ie , o jakićm  tu  m ow a, nie je s t tak  
ła tw ą rzeczą, jakby kto m niem ał, bo podzielenie na poręby 
jest rzeczą czysto m echaniczną, k tórą  pićrw szy lepszy geo
m etra dopełnić zdoła, ale zastosowanie ilości poręb do ko- 
niecznój potrzeby i właściwój korzyści, z uw agą na znajdu
jący się w każdćm  miejscu rodzaj drzew a i w iek tegoż; ale 
oznaczenie porządku wycinać się mających poręb , abyśmy 
nazawsze mogli się zapewnić w posiadanie takiego rodzaju 
drzewa, jakie nam istotnie jest po trzebne; sąto kwestye b ar
dzo ważne, k tóre  przy urządzaniu fałszywie wykonane, mo
gą nas wprowadzić w  taki labirynt, z jakiego wybrnięcie 
trudnćm , a często niepodobnóm być może.

W iele mamy w kraju  gospodarstw , w których lasy już 
zostały urządzone; wiele jest takich , któreby rade podobny 
porządek i w swoich zaprow adzić; ale się w strzym ują, bo 
nie w iedzą jak się wziąć do dzieła. Z reszty z a ś , niepoj- 
mującćj korzyści z dobrój gospodarki leśnój, jedni ograni
czają się na najstaranniejszćm oszczędzaniu go, niepomni, że 
tracą p rocen t, który się im w łaśnie należy; a d rudzy , k tó
rych jest znacznie więcćj, sądząc, że mają w lasach nieprze
brane skarby, starym  zwyczajem, w  którym  je za nic p ra
wie uważano, bezmiłosiernie go wycinają, zdając na następ
ców w łaściw e ich uporządkow anie.

Gdyby i w tćj tak  ważnej gałęzi gospodarstw a w iej
skiego wyjaśnienie przedm iotu, oparte na w łasnćm  dośw iad
czeniu, nastąpiło, w netby błędne i fałszywe widzenie rzeczy 
ustąpiło przed prawdą, a za nią poszedłby czyn, czyli chęć 
praw dy tej zastosowania w praktyce.

Ogrodownictwo, rybołów stw o staw ow e, wychów drobiu, 
a szczególniej pszczolnictwo dziś zaniedbane, a obok w ła- 
snćj wygody wiele mogące przynosić korzyści, przytćm  wy
kształcenie szanownych naszych gospodyń, które, chwalebnym 
prababek swoich zwyczajem , nie wstydzą się zajmować do- 
mowćm gospodarstw em ; owe wszystkie na polu tem  poro-
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bione zdobycze, nowym pom ysłem , nieznaną dotąd użyte
cznością lub oszczędnością nacechowane, jak również wszy
stko a wszystko, co tylko jakąkolw iek ma styczność z go
spodarstw em  wiejskićm , a czego nam niepodobna szczegóło
w o wym ienić, niech w doniesieniach tych znajdą miejsce, 
bo dla gospodarstwa nic nie może być obojętnem , co tylko 
chociażby najmniejsze ulepszenie stanowi.

W  pośród takich p r a c , poświęconych w prost stronie 
m ateryalnój naszych gospodarstw , możeby się zjawiła jaka 
m yśl, mająca na celu popraw ę m oralną w łościan, a szcze- 
gólnićj owych sług dworskich i znacznej części oficyalistów 
ekonomicznych, którzy jedną tylko um iejętnością lichego pi
sania i czytania, i surdutem  grzbiet okrywającym , różniąc 
się od prostego chłopa, żadnćj z jego cnót nie m ają, a po 
większćj części, wszystkie wady, tak jego , jak  i klas wyżój 
położonych, wsiąknąwszy w  siebie, największą może stają 
się przyczyną leniwego u nas postępu gospodarskiego.

Myśli w  tym przedmiocie rzucone, poddane pod sąd 
og ó łu , możeby na drodze krytycznego rozumowania przy
szedłszy do praktycznych rezultatów , podały jakie zbawcze 
środki, zaradzające choć powolnie, ale stanowczo tem u złe
m u; w  każdym jednak razie nie pozostałyby bez wpływu, 
bo m yśl raz poruszona w jakim  przedm iocie, póty się nie 
uspokoi, dopóki nie wysnuje z siebie wszystkiego na ze
w nątrz , dopóki przedm iot przez nią objęty wszechstronnie 
nie zostanie obejrzany. Oto jest mniój więcój obraz tego, 
co naszćm  zdaniem w korrespondencyach ziemian, przyjm u
jących na siebie obowiązek stania się tłumaczami ruchu go
spodarczego swojćj okolicy, mieścić się powinno, który cho
ciaż n iezupełny, ła tw o  jednak ściślejszą uwagą dopełniony 
być może.

Zbytecznćm także zdaje się zwrócenie uwagi, że w do
niesieniach tych nie idzie nam  o styl i nadobne wypisanie 
się, ale o jak  najprostsze, jasne , bezstronne i gruntow ne 
zgłębienie przedmiotu, k tóre  w  pracach takich powinny ce
chować nietylko każdą m yśl, ale niemal każdy w yraz, każ-
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dą l i t e r ę ,  aby nauka spływająca ztąd na o g ó ł ,  jako  nie na 
błędzie o p a r ta ,  i szacunek dla siebie w zbudzała  i p raw dzi
wy niosła  pożytek.

Gdy to  nas tąp i ,  gdy rzucona przez nas myśl podjętą  
zostanie przez naszych ziem ian, i ich p ra c ą ,  ich s ta ran iem  
zakwitnie czynem , p o m a łu  w  najpiękniejszy przem ieniając 
się ow oc, wówczas Roczniki gospodars tw a kra jow ego jako  
ognisko tych szlachetnych u s iłow ań  i publiczny o rgan  do 
ogłaszania zdobytćj na po lu  doświadczenia teo ry i ,  z czasem 
znajdą się w  rękach  wszystkich  naszych ro ln ików ; boć za
iste dwadzieścia złotych wynosząca na  nie roczna op ła ta ,  
czyżto tak  wiele, czyż w najgorszym razie w iadom ości w  nich 
zamieszczone, w  zastosow aniu  nie pow rócą z sowitym n a w e t  
p ro ce n tem  m ałego  tego w y d a tk u ?  *)

Być je d n ak  może, że w  piórwszych szczególniej począ
tkach nie pójdzie w szystko ta k  jakbyśm y pragnęli,  czyż d la 
tego zrażać się należy?  czy dlatego m am y założyć ręce i u- 
sprawiedliwić w  zarozumiałój pysze w yrzeczone przez  są
siadów naszych zdan ie ,  że co w  nas je s t  dob rego ,  tośm y 
wszystko winni p rzerobien iu  sw em u  na ich kopy to?

Niech tylko n ik t  nie lęka się być piórwszym, bo dobry 
przyk ład  w kró tce  w zbudzi naś ladow ników , a za nimi pójdą 
d ru d zy ,  i ta k  p o m a łu  u form uje  się grono jedną  szlachetną 
ożywione m y ślą ,  niesienia pomocy dźwigającemu się u  nas 
rolnictwu. Czas i w y trw a ło ść  resztę zwycięży, boć i K ra 
k ó w  nie od razu  zbudow ano ,  i skutki z usiłowań, mających 
n a  celu podniesienie ro ln ic tw a k ra jo w e g o ,  w  jednćj chwili 
objawić się nie mogą.

Pojedyncze usiłow an ia  są p raw ie  niczem dla o g ó łu ,  i 
m arn ie  ginąc, ty lko zrażać mogą a nie zachęcać ;  zbiorowe

*) Zeszyty Roczników gospodarstwa krajow ego w y 
chodzą kwartalnie. Prenumerata wynosi R. sr. 3 rocznie. 
Zapisywać się można na wszystkich stacyach pocztowych  
w  granicach królestwa. W  W iln ie  zaś i w  K ijow ie  u Jó
zefa Zawadzkiego za cenę taką samą.
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zaś takie połączenie usiłowań paręset gospodarzy prakty
cznych i rozumujących, stanie się potęgą, która stopniowo 
i zwolna krusząc wszystkie zawady, wzrost je j tamujące, 
w  niedalekiej przyszłości stwarzać będzie cuda, na które my 
z wewnętrznóm poglądając zadowoleniem, wyrzeczem z ra
dością: „cieszmy się, weselmy i dalej pracujmy, bo to nasze 
dzieło, to owoc naszych usiłowań. “ Wówczas każde usta 
cudzoziemskie, najczęściój z potwarzą lub szykaną do nas się 
otwierające, umilkną wstydem przejęte, a my dzieci bólu 
i pracy, co dzień będziem iść dalój i dalój, czynami nasze- 
mi zadając kłamstwo tej opinii poniżenia, w jakiej nas ła
skawi sąsiedzi gwałtem chcą utrzymywać.

Na tem kończymy nasze rozumowania, szczęśliwi, jeże
li myśl im przewodnicząca znajdzie oddźwięk między wszy
stkimi naszymi gospodarzami, ale szczęśliwsi stokroć będzie
my, jeżeli z oddźwięku w  czyn się zamieni i napełni serce 
pociechą, że praca nasza nie była daremną. Jeżeli więc ja
sno i z właściwego stanowiska rzecz przedstawiliśmy, pa
miętajcie szanowni ziemianie, że w waszćm ręku spoczywa 
przyspieszenie reformy gospodarstwa rolnego; pamiętajcie, 
że uchylać się od tego obowiązku, mającego dobro ogółu 
na celu, komu Bóg dał potrzebne na to usposobienie, jest 
grzechem niczćm niedarowanym; grzechem, za który pokuta 
bardzo bolesna spaść może na blizkich naszych następców, 
a nawet i na nas samych; pamiętajcie, że w piśmie naszóm 
nie przedstawiamy nic niepraktycznego, coby mogło służyć 
za wymówkę, boć powołanie w każdym powiecie czterech 
lub pięciu ziemian do nadsyłania swoich postrzeżeń dwa lub 
trzy razy do roku, czyż jest tak niepodobnćm, aby na za
rzut niepraktyczności zasłużyło? Opinia sąsiedzka niech ty l
ko silnie będzie przekonaną o użyteczności zrobionego pro
jektu, a z łatwością znajdzie nawet w większój liczbie, jak 
to za konieczne uznaliśmy, takich ziemian, którzy podej
mą się być przedstawicielami ruchu gospodarczego swojćj 
okolicy.
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Jeżeli w ięc m ając tak  wszystko przysposobione,  gospo
darze  nasi milczeniem na pracę  naszą odpow iedzą ,  to  bę
dzie skutkiem  nie ich obojętności na  w łasne dob ro ,  albo 
n iem ożności,  lecz n iedosta tecznego obrobienia p rzedm iotu ,  
k tó ry  pod zdolniejszem p ió rem  możeby jaśniejszą zabłysnął 
p ra w d ą  i sprow adził  owe błogie nas tęps tw a dla dobra  k r a 
ju ,  w  imieniu k tórego  głos nasz podnosimy.

Niech więc takie p ió ro ,  choćby uzbrojone najostrzejszą 
przeciw  zrobionym uw agom  kry tyką ,  nie ża łu je  chwilowćj 
pracy, bo i w  takim  razie  uszczęśliwieni zostaniem, że myśl 
podana, chociaż nie przez nas, ale zawsze do ożycia w  czy
n ie pow o łaną  została.

W  zakończeniu czujemy jeszcze obowiązek odezwania 
się z p rośbą do szanownćj redakcyi Roczników gospoda r
s tw a k ra jow ego ,  aby w  raz ie  przychylnego przyjęcia pracy 
naszój przez ziemskich obywateli, ona pism em sw ćm  udzie
lić chciała p o m oc ,  o jakiój powyżój m ów iliśm y; a tak  zna
ne  jćj szlachetne i bez in te resow ne p racam i sw em i w sp ie ra
nie dźwigającego się u nas rolnictwa, każe nam  się spodzie
w a ć ,  że n iep łonną położyliśm y w  szanownćj redakcyi na 
dz ie ję ,  znalezienia w  jćj p iśm ie ow ego ogniska do publi
cznego ogłaszania w yrozum ow anych  w y p a d k ó w ,  ze zbioro
wych p ra c  ziemskich obywateli wynikających *).

J. K. G.

*) N adesłane sobie pow yższe pismo, te'm chętniej przy
ję ła  redakcya Roczników', iż od początku istnienia sw ego, 
w ierzy w  niezbędną konieczność i b ło g i w p ły w  sp ó łd zia -  
łan ia  ziemian krajow ych w  podjętej przez siebie pracy, na 
podniesienie u nas ogólnego gospodarstwa. K ilkakrotnie  
b ła g a ła  o tę pom oc, podejmując się układania artyk u łów  
z nadesłanych wiadom ości i postrzeżeń, formą naw et nota
tek zebranych.
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Głębokie uczucie tej potrzeby, w obecnem piśmie do
bitnie oddane, było właśnie  przed 10. już la ty  przyczyną 
zawiązania się spółki do w ydaw ania  Roczników gosp. kr. 
Redakcya też, upatrując w dziś podane'm piśmie dowód nie
jako rozpowszechniającego się uczucia własnego, tuszy so
bie, iż ziemianie nasi nie zechcą dłużej opóźniać dobrych 
skutków z żądanej cd nich pomocy, na kraj c a ły ,  a za- 
te'm na nas wszystkich, spłynąć powinnych.

P. R.



m *

W IA D O M O ŚĆ

® (SinaLSiir
W  GUBERNII WARSZAWSKIEJ W  R. 1852.

’W a ż n e  stanowisko, jakie zajęła w przemyśle rolni
czym królestwa, a mianowicie gubernii warszawskiej, fabry- 
kacya cukru z buraków, widoczny ztąd wpływ na zamo
żność właścicieli i lepszy byt klas zarobkujących w tych 
okolicach, oraz korzystne oddziaływanie tego przemysłu na 
bilans handlu krajowego przez zatrzymywanie kilkunastu 
milionów', na kupno cukru zagranicznego dawnićj wysyłanych, 
powodują nas do przedstawienia czytelnikom Roczników na
stępującego obrazu statystycznego fabryk cukru w gubernii 
warszawskiej w porządku chronologicznym, jak  one powsta
wały, i jak dalece do tćj chwili rozwinęły się.

Pomijamy w  opisie tym wszelki rozbiór techniczny, co 
do postępowania przy uprawie buraków i przerabianiu ich 
na cukier, bo to już tylokrotnie pod rozmaitemi względami 
było głoszonćm, a w  artykule pana Dominika Rynkiewicza, 

Rok IV. Tom X. G



zamieszczonym w drugim'numerze tomu XX. Roczników z r. b. 
pod tytułem: „Wiadomości o cukrownictwie w północnćj 
Francyi“, tak jasno, dokładnie i z najnowszego stanowiska 
zostało skreślonćm. Zresztą fabryki tutejsze, zakładane nk 
wzór zagranicznych francuzkich i niemieckich, prawie wszyst
kie na rachunek właścicieli dóbr przez sprowadzonych z za
granicy majstrów lub tamże wykształconych rodaków, nie 
mogą się jeszcze poszczycić wydoskonaleniami i postępa
mi, jakie wywołuje we Francyi i w Niemczech konkuren- 
cya cukru kolonialnego i daleko wyższe od naszego opo
datkowanie cukru burakow ego , a ułatwia większa obfitość 
kapitałów, wyżćj stojące rolnictwo, oraz wysokie wykształ
cenie i doskonałość konstruktorów machin i aparatów, 
którzy usiłowania swe i fundusze zarówno z przedsiębior
cami fabryk cukru łączą ku coraz nowym ulepszeniom i 
zmniejszeniu kosztów fabrykacyi z buraków. U nas szczę
śliwym jest przedsiębierca, który zdoła trafnie i odpowie
dnio miejscowości, oraz stosunkom i zamożności swej, ukształ- 
cić zakład na wzór zagranicznego, nie ubiegając się za no
wościami, doświadczeniem dosyć jeszcze niegruntownemi, i 
niekomplikując fabrykacyi usiłowaniami do wyciągnięcia z bu
raka ostatniego atomu słodyczy.

Powodzenie, jakiego doznały i doznają fabryki cukru 
w  gubernii warszawskićj, z których żadna nie upadła, po
m im o, że wiele z nich na mylnych i nieumiejętnych środ
kach lub wcale nieodpowiednich zasobach przedsięwzięte 
zostały, jest  najlepszym dow odem , że wyrabianie cukru z bu
raków jest zupełnie właściwe i odpowiednie potrzebom i 
miejscowym stosunkom tutejszym. Stanowczą także do ro 
zwinięcia tego użytecznego przemysłu pomocą jes t ,  opieka 
ze strony rządu zapewniona, do roku 1851 w wysokićj o- 
płacie cła i środkach ku powściągnięciu defraudacyi, odtąd 
w  zakazie przywozu z zagranicy cukru rafinowanego, umiar- 
kowanćm opodatkowaniu początkujących fabryk i udziale 
kredytu bankowego. Stanęły one dziś na tym stopniu, że 
o ich przyszłość obawy mieć już nienależy, bo zajmują tyle
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w ażną i użyteczną odnogę p rzem ysłu  rolniczego, że u sun ię 
cia opieki powyższćj dopuszczać nie można. N ow o pow sta 
jące  zak łady  i coraz rozciąglejsza, oraz doskonalsza produk-  
cya daw nych ,  u tw orzy ła  już  taką w ew n ątrz  konkurencyą ,  że 
powoli znikają monopoliczne ceny cukru ,  n a w e t  za zły  p r o 
du k t  n iedaw no w y m a g a n e ,  a obniżone ceny w ybornego  już  
po większćj części to w a ru  zaspokajają  sp raw ied liw e żądania 
konsum entów , oddziaływają na  zmniejszenie defraudacyi i 
odw róc i ły  dowóz c u k ru  z p row incy j ,  z k tó rych  t e n ,  zda
w ało  się, że przy  tańszój tam  kultu rze  bu raków , będzie 
m óg ł być korzystnie na  kosum cyą k ró les tw a  sp row adzany .

Tymczasem p rzec iw n ie ,  przystępniejsze te raz  ceny cu
k r u  tu te jszego i w yborny jego g a tunek ,  o tw orzy ły  m u  od
byt, który, spodziew ać się m ożna ,  coraz rozciąglejszym b ę 
dzie. T u  przyznać należy, że zasługa rozkrzew ien ia  i dzi
siejszego s tanowiska tego p rzem ysłu  krajowego, należy g łó 
w nie  przedsięb iercom  fabryki H erm a n ó w  w  dobrach Szyma
nowskich, i założonój późniój przez jednego  z nich w  do
b rach  sokołow skich gubern ii  lubelskićj. W y t rw a łe  u s i ło 
w an ia  fabryki h e rm anow sk ić j ,  a  piękny w y ró b ,  k tó ry  tćż 
tak  na w ystawach w  W arszaw ie ,  jako  i P e te rsb u rg u ,  zaszczy
tne  o trzym ał nagrody, dopom ogły  nojwięcćj do zapewnienia 
tój n iezaprzeczonćj wyższości fabrykom tutejszym, lecz nadto 
do rozwinięcia się i w zros tu  w ielu  innych za k ładów  p o 
mniejszych, k tóre  w  początkach w yrabia ły  mączkę lub cu 
kier, n iemogący znaleźć dostatecznego odbytu w  k raju ,  gdzie 
konsumcya cukru  tylko w  klasach zamożniejszych dotąd  je s t  
upowszechnioną.

P o  tym ogólnym zarysie położenia dzisiejszego cukro
w nictwa w  gubern ii  warszawskiej,  p rzystępujem y do opisu 
szczegółowego pojedynczych fabryk w  kolei t a k ,  ja k  po 
wstawały , ograniczając się na wykazaniu  liczcbnćm rodzaju 
machin  używ anych , ich pochodzenia ,  robo tn ików  za trudn io 
nych , oraz ilości przerab ianych  bu raków , z odpowiedniomi 
objaśnieniami, jak  nas tępuje :
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1. Pićrw szą i wydatniejszą fabryką cukru w gubernii 
w arszawskiej, jest założona w Guzowie, powiecie sochaczew- 
skim , w  roku 1829, staraniem  hr. H enryka Łubieńskiego, 
dóbr tych dziedzica, początkowie na mniejszą skale z uży
ciem maneżu konnego i odparow ania na ogniu. Połączona 
kontraktem  z pow stałą później w przyległym Szymanowie 
fabryką Herm anów, oddaw ała tójże przez lat dziesięć wy
rabiane tamże syropy za umowioną cene. W  roku dopiero 
1849 zupełnie przeistoczona, opatrzona machinami parow e- 
m i, zajęła stanowisko samoistne pod kierunkiem prak ty
cznie wykształconego hrabi P aw ła  Łubieńskiego, przy po
mocy dyrektora fabryki, z zagranicy sprow adzonego, pana 
Blauroth. Fabryka ta  posiada 2  machiny parow e o sile 30 
koni łącznie uważanych, 1 tarkę do buraków, 4 prasy hy
drauliczne i tyleż kotłów  defekacyjnych, 11 cedzideł, 4 prze- 
syłacze, 2 kotły  do gotowania w  próżni. Machiny te są 
w  części zagraniczne, częścią w kraju wyrobione.

Z atrudnia codziennie w  czasie przerabiania buraków  
ludzi 200, przez czas rafinowania 140. Urządzona na 50 
tysięcy korcy buraków , przerobiła ich w roku 1 8 ^  korcy 
35,000, po większój części w yprodukowanych na folwarkach 
dóbr Guzowa; zakupowane w okolicy płaci po 5 do 5^ złotych 
za korzec. P rzy  pomocy zaprowadzonych teraz  ulepszeń, 
p rocent swój produkcyi z buraków  oznacza na 5g. Za
w arty  świóżo przez tę fabrykę układ z kilku innemi o prze
rabianie ich mączki na cukier rafinowany, za opłatą stale 
od kam ienia cukru oznaczoną, zapewnia jój ciągłe zatru
dnienie i pew ne ztąd korzyści, dla tam tych zaś wielkie u- 
ła tw ien ie  w  spieniężaniu swych wyrobów.

2. W  roku 1836 zawiązana przez pana H erm ana Ep- 
sztejn , radzcę handlow ego, kom pania, założyła znaną po
wszechnie fabrykę cukru , H erm anów  zwaną, na przestrzeni 
dwóch w łók gruntu nabytego w  obrębie dóbr Szymanowa, 
w  powiecie sochaczewskim, przy zapewnieniu sobie na pe
wny lat przeciąg upraw y 300 m orgów buraków  przez w ła
ściciela dóbr rzeczonych, za cenę oznaczoną. Zakład ten na
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w z ó r  ó w c z a so w y c h  z a g ra n ic z n y c h ,  n a k ła d e m  n ie szczędzo -  
ny ch  k a p i t a łó w  i u s i ln ć m  s ta ra n ie m  p rz e d s ię b io rc ó w ,  p o m i
m o  znacznych  s t r a t  p o c z ą tk o w y c h ,  d o p ro w a d z o n y m  z o s ta ł  
w k ró tc e  d o  s tanu ,  w  ja k im  go dziś w idz im y , ce lu jącego  t a k  
p o d  w z g lę d e m  ilośc i ,  j a k o  i d o sk o na ło śc i  w y r o b u  sw eg o .  
P o w o d z e n ie  te g o  z a k ła d u  u s ta l i ło  o p in ią  w  k ra ju  co do  m o 
żnośc i i k o rzyśc i  p r z e r a b ia n ia  b u r a k ó w  n a  c u k ie r ,  i b y ło  n a j 
lep szą  do n a s tę p n y c h  w k ró tc e  t e g o  r o d z a ju  p r z e d s ię b i e r s tw  
zachę tą .  F a b r y k a  h e r m a n o w s k a ,  c iągle  u le p s z a n a  i o p a t r y 
w a n a  co raz  n o w e m i  z a g ra n ic z n e m i m a c h in a m i  i a p a ra ta m i ,  
p o s ia d a  dziś  4  m a c h in  p o r o w y c h ,  s i łę  2 6  kon i m a ją c y c h ;  2  
t a r k i  do b u r a k ó w ,  6  p r a s  hy d rau l ic zn y c h ,  5  k o t ł ó w  d e fek a 
cy jny ch ,  8  c e d z id e ł ,  2  p r z e s y ła c z e ,  2  k o t ły  do g o to w a n ia  
w  p r ó ż n i ,  2  o d ś r o d k o w c e .  N ak o n iec  1 a p a r a t  w y n a la z k u  
p a n a  R o u s s e a u  do czyszczenia  soku . M ach iny  i a p a r a ty  tc  
częśc ią  s p r o w a d z o n e  są  z zagranicy . Z a t ru d n ia  2 8 7  lud z i  
w  czasie  p r z e r ó b k i  b u ra k ó w ,  1 40  w  c iągu  raf inacy i .  U rzą 
d z o n a  n a  5 0 ,0 0 0  k o rcy ,  te r a z  p rz e r a b ia  o k o ło  8 0 ,0 0 0  k o rcy  
b u r a k ó w ,  k tó r e  sk u p u je  z okolicy, p ła c ą c  p o  z ło ty c h  5  k o 
rz e c  i TW  w y tło c zy n .  O t r z y m u je  w  p rz e c ię c iu  52 p r o d u k tu .  
W a r t o ś ć  z a k ła d u  z k a p i t a ł e m  o b ro to w y m  p rz e c h o d z i  4 5 0 ,0 0 0  
ru b l i  s r e b re m .  F a b ry k a  t a  odzn acza  się szczególn ió j p i ę 
k n o śc ią  w y ro b u  s w e g o ,  k tó r y  n ie u s tę p u je  na jlepszó j ra f in a -  
dz ie  h a m b u r s k ie j ,  i z teg o  te ż  w z g lę d u  zasz czy co n y  z o s ta ł  
m e d a la m i  n a  w y s ta w ie  p rz e m y s ło w e j  w W a r s z a w i e  w  r. 1841, 
p o d o b n ież  n a  w y s ta w ie  p e te r sb u rs k ió j  w  r .  18 49 .

R z ą d  k ra jo w y  w sp ie r a ją c  w  p o c z ą tk a c h  ta k  z n a k o m i te  
i u ży teczn e  p rz e d s ię b ie rs tw o ,  udz ie l i ł  z a k ła d o w i  t e m u  p o z w o 
len ie  s p r o w a d z a n ia  z zag ran icy  1 0 ,0 00  c e n tn a r ó w  m ącz k i  
cu k ro w ć j  za o p ła t ą  c ła  o 's  część  zn iżonego ,  dla z a t r u d n ie 
n ia  ra f in e ry i  w  b r a k u  n aó w cza s  m ączk i  k r a jo w ć j .

3 .  Jeże l i  fabryka h e r m a n o w s k a ,  u r z ą d z o n a  ja k o  czysty  
z a k ła d  p rz e m y s ło w y ,  u s ta l i ła  p r z e k o n a n ie  o m o ż l iw o śc i  i u- 
ży tecznośc i  fab ryk i c u k ru  w  k r a j u ,  to  z a ło ż o n a  w r o k u  18 3 9  
w  d o b ra c h  S trze lce ,  p o w ie c ie  g o s ty ń sk im ,  dz iedz icznych  z m a r 
łeg o  ju ż  p r z e d  k i lk u  la ty  b a r o n a  T re s k o w ,  p o d  k ie r u n k ie m



-  46 —

n iezm ordow anego  i tyle  zasłużonego w  ro ln ic tw ie  k ra jo 
w ym  rządzcy tychże dóbr, pana S teg e m an n a ,  p rzeds taw iła  
w z ó r  najlepszy, jak  w ażną  i użyteczną odnogą gospodar
s tw a ro lnego być może fabryka cu k ru ,  założona trafnie i 
odpowiednio miejscowym stosunkom. P an  S teg e m an n ,  bez 
architekta  lub technika jak iegobądź,  w  miesiącu kwietniu  
1839 r o k u ,  w  dziedzińcu gospodarskim fo lw arku  Strzelce, 
rozpoczął  s taw iać n a  te n  cel budynek  m urow any , dachów ką 
kryty, 60  łokci długi, 24^  szeroki, 16 wysoki; w  tymże je 
szcze ro k u  zaprow adził  w  nim  po trzebne  aparaty  i p ie r 
w szą odbył kam panią, przerab ia jąc  6 tysięcy korcy buraków  
w łasnćj  up raw y.  Jednocześn ie  w y m u ro w a ł  oddzielne zabu
dow anie  na  skład  i piece do palenia i m ielenia kości.  Po- 
czątkowie fabryka ta  u rządzoną  by ła  z m aneżem  cz terokon- 
nym  do ta rk i  i pompy, trzy  prasy ś r u b o w e ,  trzy  ko tły  de 
fekacyjne, cztery panw ie  do zgęszczania soku na ogniu ,  ko
cioł do k la row an ia ,  dw a filtry duże i 12 mniejszych miedzią 
wybitych, składały do r. 1849 cały jć j p rzy rząd ,  p row adzo 
ny pod  osobistym k ie runk iem  pana S tegem ann przez p rzy
uczonego w  tym  celu gorzelanego. Pon iew aż  przerab ian ie  
podniesionej blizko do 30 ,000  korcy produkcyi w łasnych  
b u rak ó w  na powyższych a p a ra ta ch ,  coraz więcój p rzedsta
w iało  trudności ,  pan  S tegem ann  w  r. 1849. zm ienił pow yż
szy na  zupełn ie  now y paro w y  przyrząd. W  miejscu m aneżu  
w prow adzono  4  p a ro w e  kotły, 3  filtry, 2  p rzesyłacze i m a 
chinę do pom pow ania  w ody, z B e rl ina ;  zaś machinę p a 
ro w ą  o sile 10 koni, 1 ta rkę ,  4  prasy  hydrauliczne, k o n d en 
sa to r  i przyrząd do k o t łó w  parow ych z fabryki p. Graff 
w  W arszaw ie .  W szelkie aparaty  miedziane i m osiężne,  ja -  
k o to :  kocio! do go tow ania  w  próżni,  kotły  defekacyjne, p an 
wie P e q u e r ’a i inne po trzebne  naczynia ,  dostarczył zakład  
kotlarski p. Rystof  w  Gostyninie, coraz więcćj doskonalący 
się w  konslrukcyi cuk ru ,  i k tó ry  świeżo o trzym ał p a ten t  
w ynalazku na polepszony sk ład  apa ra tu  do go tow ania w  p r ó 
żni. Urządzona tym  sposobem na 40,000 korcy fabryka 
strzelecka, przerobiła  ich w  r. 18£J korcy 30,000  z w łasnćj
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upraw y, a przez czas 12-letnićj swój eksystencyi pomnaża
jąc corocznie uprawę buraków, przerobiła ich w ogóle 
251,092 korcy. Fabryka ta otrzymuje z korca, ważącego 
254 funtów, masy cukrowej funtów 20; z ostatniego roku, 
większego spodziewa się wydatku. W yrobek swój sprze
daje w  połowie w  głowach, w  drugiój w  mączce. Zatru
dnia w czasie przeróbki buraków 120 do 130 ludzi, późniój 
40 do 50 dziennie. W artość teraźniejszą zakładu z kapita
łem  obrotowym podaje na 200,000 rubli.

4, W krótce potćm, bo w roku 18 j :?, na drugim krań
cu gubernii, dziedzic dóbr Maluszyna , w powiecie piotrko
wskim, pan Aleksander Ostrowski, tyle gorliwy i nieszczę- 
dzący nakładów ku przyswojeniu rolnictwu krajowemu naj
nowszych ulepszeń, urządził na własny rachunek fabrykę 
cukru we wsi Sielniczka, do dóbr powyższych należącćj, z go
spodarstwem miejscowćm ściśle związaną. Fabryka, ta przy 
pomocy technicznój p a n a R e g o t ,  Anglika, założoną była po- 
czątkowie systematem prasowym, z defekacyą na parze, zgę- 
szczając sok na otwartym ogniu. W  dalszem jednak roz
winięciu opatrzona machinami i aparatami odpowiedniej- 
szemi, obejmuje dziś następujący przyrząd: ma trzy parowe 
kotły o sile 40 koni, machinę parową do poruszania jednój 
ta rk i ,  czterech pras hydraulicznych i dwóch pomp podwój
nych. Drugą machinę parową, dla dania ruchu machinie 
pneumatycznej przy gotowaniu w  próżni (Vaccuum). Oprócz 
tego dwie prasy śrubowe do wyciskania zgręzów, trzy ko
tły defekacyjne, pięć dużych i trzy małe cedzidła Dumonta. 
Cztery panwie do zgęszczania syropów, dwa kotły klaryfi- 
kacyjne, jeden przesyłacz, oraz przyrządzenie do wysysania 
360 form, i cztćry piece do wypalania węgla. Wszystko to 
nabyte częścią za granicą, w większej części z fabryk kra
jowych na Solcu, w Białogonie, Żarkach i u kotlarza Szta- 
tlera w  Koniecpolu.

Podnosząc ciągle produkcyę z 8,000 korcy przerobio
nych w roku 18 j° ,  fabryka w Sielniczce przerobiła ich w  ro 
ku upływającym 32,000 korcy, a od założenia swego ogó-
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ł e m  188,100 korcy. O prócz buraków  z w łasnćj up raw y , 
część  przerobionych jak w yżć j,  fabryka kupu je  w  okolicy, 
p łacąc po z łotych trzy i trzy  i p ó ł  za korzec. W  przecię
ciu przybliżonćm otrzym ane p rocen ta  licząc na w a g ę ,  w yno
siły początkowie do 5{f,- obecnie dochodzą 5 do 6g. P ro -  
dukta swe sprzedaje w  stanie su row ym , w  mączce k a w a ł
kach i g ło w ac h ,  lecz nie rafinuje. Założona do p rze róbk i 
30 ,000 korcy b u rak ó w , m a w artośc i  z kap i ta łem  obro tow ym  
około  50,000 r. sr.

Dyrygujący ciągle tą  fabryką, pan Michał Głowacki, tu 
dzież 16 m ajs trów  przewodniczących rozm aitym  działaniom 
fabryki, są wszyscy tu te jszo k ra jow i;  oprócz tego użytych 
bywa w  czasie przeróbki buraków  80 robo tn ików  n a jm o w a
nych, a 10 p rzy  czyszczeniu produk tów .

5. P rz y k ład  i dobre prow adzen ie  zak ładu  pana Stege- 
manna, nie mogły  zostać bez naśladowania. P a n  Rom an A n 
toszew ski,  właściciel wsi S ie rakow a ,  graniczącej z dobrami 
Strzelce i mającćj rów nież  w yborne do upraw y  buraków  
grunta ,  lecz nie te  ś rodk i ,  jakie baron T reskow  panu  Ste- 
gem ann na fabrykę rozwinąć dozw olił ,  m iał dosyć odwagi 
i powołania do przedsięwzięcia podobnego zakładu, w łasne
go gospodarstwa siłami.

Nie bez uczucia przypom inam  sobie ,  ja k  odwiedzając 
w  roku  1841 tego obywatela, miałem sobie okazany cukier 
należycie skrysta lizowany, w  jakiśjś  kuchence podziemnćj i 
glinianych naczyniach w yrobiony; nie p rzew idyw ałem  zape
w ne wówczas i sam g o sp o d a rz , że w  tern miejscu pow sta
nie zakład znakomity z aparatam i p a ro w em i,  a z niego 
wywiąże się kupno  dóbr i d ruga podobna fabryka cukru  
w  N ow odworach, w  powiecie stanisławowskim. Je s t to  no 
wy dowód, co może w ytrw ała  p raca  i poświęcenie się ob ra
nem u zawodowi, oraz trafne połączenie zakładu p rzem ysło 
wego z gospodarstwem  rolnćm . P o  tym wstępie możemy 
pom inąć opis s topniowego rozwijania się fabryki sierako- 
wskićj.  Zajmuje ona dziś budynek  m urow any, 87  łokci d łu 
g i ,  26  szeroki, 10^ wysoki, z p rzystaw ką na łokci 3 0 ,  tu -



-  49 -

dzież drugi, podobnież murowany, 52 łokci długi, 15£ sze
roki, na skład i wypalanie kości. Przyrząd wewnętrzny, po 
usunięciu maneżu i parowania na ogniu, obejmuje dwa ko
t ły  i dwie machiny parowe, każda o sile 6 koni, jednę ta r 
kę ,  trzy prasy hidrauliczne z dziesięcio-calowemi cylindra
m i,  dwa kotły defekacyjne, trzy kotły ewaporacyjne, pięć 
cedzideł drewnianych, aparat do gotowania w próżni, dwa 
odśrodkowce, jeden przesyłacz i jeden kocioł ogrzewacz. 
Machiny i aparaty powyższe sprowadzone są w części z Bu- 
skau, pod Magdeburgiem; inne z fabryki braci Ewans w W a r
szawie i z warsztatu kotlarskiego p. Rystoff w Gostyninie. 
Postępując ciągle fabryka sierakowska z 1840ciu korcy bu
raków, przerobionych w roku 1 8 j | ,  posunęła się w roku 
1 8 y  do 20,000 korcy, z których £ własnej zaw'sze upra
wy, l skupowanych w okolicy w cenie zltp. 4 za korzec. 
W  dzisiejszym zakładzie swoim może przerabiać po 35 ty
sięcy rocznie. Od początku założenia swego przerobiła 
118,000 korcy. Do roku zeszłego otrzymywała wydatek 3 
do 4 j j , obecnie spodziewa się 4  do 5 j , czyli z korca bura
ków, ważącego 260 funtów, 10 do 12 funtów mączki. P ro 
duktu swe sprzedaje w głowach i mączce. Dyryguje tą fa
bryką p. Konstanty Zawidzki, ze szkól warszawskich. Za
trudnia w  czasie przeróbki buraków 130 do 145 ludzi, przez 
resztę roku 24 do 30. W artość  zakładu podaną jest w przy
bliżeniu na 80,000 r. sr.

,/. Ł
(Dalszy c iąg  nastąpi.)
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Rok IV. Tom X. 7



HU.

Jak siać owies, żeby się urodził?

H ie  tylko w Księstwie, ale i u nas w Prusach zacho
dnich nie rodzi się owies od lat kilku. Szczególniej zaś 
w  roku przeszłym, w naszych stronach ledwo siów sprzą
tnęliśmy dla nadzwyczajnój posuchy. To wywołało kilka 
artykułów w Ziemianinie o owsie, i spowodowało dyrekcyą 
towarzystwa agronomicznego wrzesińsko - średzkiego do za
dania: „Dl a  cz e g o  s i ę  o w i e s  u n a s  n i e  r o d z i ? “ Sza
nowny nasz kolega, gospodarz, któremu to zadanie do o- 
pracowania oddane zostało, oświadcza się w niemożności 
rozwiązania tego zadania; za pozwoleniem zatem szanownej 
dyrekcyi zamieniam zadanie: d la  c z e g o  s i ę  n i e  r o d z i ?  
w zadanie: j a k  go  s i ad ,  ż e b y  s i ę  u r o d z i ł ?  i będę się 
starał je rozwiązad.

Abym o zarozumiałość nie był posądzonym, powidm 
zaraz z góry, na czdm to moje przekonanie opieram; oto 
na tóm: ie  w roku przeszłym, tu gdzie nikt nie miał owsa, 
na moje oczy widziałem doskonały owies na mojój własnej 
wsi Komorowie, pod Brodnicą, obecnie zadzierżawiondj. —
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Każdy gospodarz mi przyzna, że taki argument nie la- 
dajaki. Powiem więc krótko, jak byt siany; oto: po dwu- 
letnićj koniczynie, na jedną orkę wiosenną. Dzierżawca za
pewnia, że na jesiennćj órce próbował kilka razy, ale za
wsze daleko lepszy był na pierwszej. Oddawna słyszałem, 
że miewa doskonały owies i dużo go do siówu przedawał; 
to mnie w przeszłym roku spowodowało, że zjechałem do 
Komorowa na początku lipca, kiedy nigdzie owsa niebyło, 
dla przekonania się, jaki u niego; i w istocie widziałem do
skonały, już wykłosowany owies; a teraz go przedaje po 
wysokich cenach. —  Zapobiegając przypisku szanownój Re- 
dakcyi, że nic now'Cgo nie donoszę, bo już szanowny reda
ktor Wolniewicz poleca w swoim artykule „o uprawie owsa" 
plodozmian z następującym owsem po pastwiskach, tw ier
dzę, że dotąd tylko na papierze jest u nas taki owies (2)rcfd^ 
fyafer), który w Anglii tak jest powszechnym, a to z powo
du, że owies uważany jako ziarno podrzędne, i nie chcemy
w plodozmianie robić uszczerbku oziminie, która po pa
stwiskach tak obfity plon przynosi. Ale mojóm zdaniem bę
dziemy mieli żyto po takim owsie równie doskonałe, jeżeli 
po sprzęcie owsa podorzemy w jesieni owsisko, na wiosnę 
wcześnie przytrzemy bronami, aby puszczające się trawy 
p r z y  r o z s ą d n ć m  p a s z e n i u  aż do połowy lipca owcom 
obfity, a nawet żyzniejszy paśnik dawały, jak częstokroć pa
stwiska na trzeci rok zostawione, tak, że co owies z ziemi
wyciągnął, pasące się ow'ce ziemi wracają.

Pod rozsądnćm paszeniem rozumiem, żeby niepuszczać 
owiec co dzień, jak to zwykle się dzieje, po całym paśni
k u , bo owce tak więcćj kopytkami zepsują niż zjedzą; 
tylko po kawałku, tak, że co kilka tygodni wracają się na 
miejsca poprzednio wypaszone. Owczarze nasi niechętnie 
dają się nakłonić do takiego paszenia; snać sądzą, że trawa 
przez dzień zjedzona w nocy odrośnie.

Po tym nawiasowym ustępie wracając się do mego 
przedmiotu, nadmieniam, że tu mówię o plodozmianie na 
średnich gruntach, gdzie zwykle zostawia się koniczyna trzy



la ta ,  a gdzie biorąc żyto po pastwiskach m a m  jeszcze tę 
n iedogodność ,  że już około ś. Jana  muszę j e  o rać ,  aby do
p raw ić  rolę należycie, jeże li ,  jak  się robić p o w in n o ,  już na  
zimę nie podoruję.

Ponieważ p rzekonany , żc to je s t  jedyny  sposób, najle
pszy, aby się owies u ro d z i ł ,  w  tym ro k u  zmieniam p łodo- 
zm iany ; wystawię przez p rzyk ład  ła tw o ść  zmiany, okazu 
jąc  na  jednym  folwarku z średnicm i gruntam i, jak i  był p ło-  
dozm ian  i jaki te raz  będzie.

Dla korzystania z ugoru ,  będę sia ł w  Nrze 1., na  ka
w ałach, gdzie ziemia tęga, bonik.

Muszę jeszcze nadm ien ić ,  jaki dawniej m ia łem  sposób 
u praw ian ia  rołi pod  ow ies ,  a m ia łem  zawsze, prócz ro k u  
przeszłego , bardzo dobry. Ściernisko oziminne zo ra łem  w  je 
sieni, n a  wiosnę z b ro n o w a łe m ,  zasia łem  owies i g ł ę b o k o  
p rz y o ra łe m ,  po czem zaraz ciężkiemi bronam i d łużow ałem , 
dla zatrzym ania wilgoci; a dopie ro  jak  owies wschodził,  
n a  p iękne zabronow ałem  lekkiemi. —  Dwojakie b rono
w anie  uw ażam  za konieczne, bo tak  tylko chwasty m ogą 
być zniszczone.

D o  p rzyoran ia  owsa g ł ę b o k o ,  bez w zględu , czy rola 
ciężka, czy le kka ,  p rzyszedłem  przez desperacyą. — O de
brawszy bow iem  zupełn ie  wyjałowione ro le  (do  czego się 
g łów nie  daw ny zwyczaj p rzyczyn ił :  nie zostawiać ani k a w a ł
ka ziemi, prócz u g o ru  nie obsianego, żeby się sąsiedzi nie 
śm iali ,  że szlachcicowi siewu zabrakło) ,  najbardziej mnie 
m a rtw i ła  u p raw a  pod  owies, k tó ry  najpośledniejsze miejsce

1., u g ó r  gnojony, n a  po ło w ie ,
Był d o tąd : Będzie te raz :  

1., ugór  gnojony.
groch  i wy k a ,

2., ozimina,
3., koniczyna czerwona, biała, 
4 , 5  *  *

5., pastwisko,
6., ozimina,
7., owies, ziemniaki,

2., ozimina.
3., koniczyna.
4.,
5., o w ies ,  ziemniaki.
6., ugór, g roch  na półgnoju.
7., ozimina.
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dosta jąc ,  nikczemny plon w ydaw ał .  Jednego  roku , pom im o 
że rola na  zimę była zorana, nie chciałem na folwarku p rz y 
leg łym  siać go wcale, żału jąc s ićw u i rob o ty ;  ale mój e k o 
nom  ( w  ów czas nie mieliśmy jeszcze rządzców ) w ypros ił  
zasianie, zaręczając, że się urodzi,  byle bardzo  g łęboko był 
przyorany, bo tak  rob ił  w  pop rzedn iem  gospodarstwie. Ze
zwoliłem z w a ru n k ie m ,  że ani robo ty ,  ani owsa oglądać 
nie będę. W  istocie owies jak  na  ja łow iznę  nadspodziew a
nie był dobry, i odtąd  za trzym ałem  tę  m etodę zawsze z n a j 
lepszym sku tk iem , p o w ta rz a ją c ,  bez w zględu  ja k a  ziemia, 
czy mocna, czy lżejsza, i bez w zględu  na zalecenie n ie m ie 
ckich ag ronom ów , k tórzy każą w ars tw ą  ziemi, tylko trzy  
razy grubszą jak  ziarno, p rzykryw ać.

K ończę z życzeniem, abyśm y kilkoletn im n ieurodzajem  
owsa nie dali się zrazić i nie zaniechali go siać, bo u w a 
żam owies jako  z;iarno, bez k tórego  dobrych ra s  koni i 
byd ła  mieć nie możemy, i słusznie pow iedz iano ,  że w  A n 
glii s tara ją  s ię ,  aby źrebię ja k  najw iększą ilość ow sa spo
żyło, bo to  je s t  w arunk iem  kształcenia czystćj rasy, dz ia ła 
jąc  szczególnie na  m uszkuły  i n e r w y ;  a jeżeli konie w  M e- 
k lenburgu , pomim o okazałości, na  w ew nętrznej  straciły w a r 
tości,  to pew nie  dla tego, że źrebce i konie te raz  więcćj p a - ,  
są okopow em i w arzyw am i,  niż owsem.

Piątkow o, 31. stycznia 1853.
Ar. Sulerzyski.



UŻYTEK Z CHRZĄSZCZY.
c

W  piśmie dla pow iatu  Weissenfels Nr. 37. zamicszczo- 
n em  jest  rozporządzenie  rejencyi merseburskiój z dnia 3. 
m a rc a ,  tyczące się niszczenia chrząszczy, d la zapobieżenia 
szkodom, jakie one zrządzają. —  O patrzność  przeznaczyła, 
że każde stw orzenie  na  świecie korzyść ja k ą  człow iekow i 
przynosi;  dotąd chrząszczy używano tylko na p o k a rm  dla 
d rob iazgu ,  i dla św ini,  nie każdem u bowiem znanóm je s t  
dzieło pana F. A. Kiihn, w  k tó rć m  ogłoszony jest  nas tępu
jący wynalazek Kloppla, robienia oleju z chrząszczy:

Z łapane chrząszcze sypią się do g arnków  glinianych, 
p rzykryw ają  w ars tw ą  s łom y , a na  w ierzch kładzie się sia
tka  d ruc iana ,  szersza jak  o tw ó r  ga rnka ,  tak, żeby do b rze 
gów  o tw oru  m ogła  być p rzym ocow ana. G arnki te  staw ia
ją  się dnem do góry na inne g a rn k i ,  do ściekania oleju 
w  ziemię wpuszczone. W ierzchn ie  garnki obkładają się che- 
blowinami i cienkiemi g a łązkam i,  k tó re  się zapala. T ym  
sposobem ścieka z chrząszczy olćj, i ciecze przez słom ę
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i drucianą siatkę do spodniego garnka. — Z 16 garncy 
chrząszczy wycieka 6 garncy oleju. — W yprasowane pó- 
źnićj chrząszcze więcćj jeszcze oleju wydadzą, jak  wszela
kie olejne ziarna. Łapanie ich jest tanie, olój więc mnićj 
kosztuje jak t r a n ,  a przytćm ludzie ubodzy mogą mieć za
robek i zatrudnienie.

Oprócz do oleju , używano chrząszczy w  Freibergu, 
w Saksonii, do robienia gazu do oświetlania, szefel drezdeń
ski (4rV stóp sześciennych), czyli około 80 funtów, tj. chrzą
szcze w re torte  włożone wydały 100 stóp sześciennych ja 
snego gazu. — Pozostałego węgla było l j  stopy szcścicn- 
nćj, czyli 5 funtów 16 łó tó w ; tak więc 1 stopa sześcienna, 
ważąca 5 funtów 12 łó tó w , wydaje 28j- stóp sześciennych 
gazu i 1 funt 17 łótów węgla. Węgiel był czarny, cokol
wiek błyszczący, jak kruszec, i można go było używać do 
klarowania, tak jak zwęglone kości.



Przyrządzenie beczek drewnianych, 
ażeby olej przez nie niesiączył.

W s z y s tk ie  naczynia d rew n ia n e , zaw ierające w  sobie 
p ły n y , po k tórych  w łókno  d rzew a n ie pęczn ie je , schną na 
ze w n ą trz , pękają i p łyn  przez n ie siączy. — D o p łynów , 
posiadających pow yższą w łasność, należą ług i, bardzo m ocny 
sp iry tu s, tran , w szystkie oleje i oliwy.

N ajczęściej jed n ak  przesiąka ją  o le je ; o nich tu  m ów ić 
będziem y. —  Znany do tąd  sposob zabezpieczenia beczek 
dla o leju  je s t n astępu jący : N apuszczają się ściany w ew n ę
trzn e , nim  się dno d rugie zasadzi, w rzącym  rozczynem  soli 
g lau b ersk ie j, w lew a go się w  beczkę i m io tłą  po ścianach 
rozciera. — Skoro p ły n  ostygnie, trzeb a  go w ylać, zagrzać 
i do czw artego  raz u  gorąco w lew ać i rozc ierać . -  P o- 
czćm  w yciera się suchym  p ła te m  i w p raw ia  dno rów nież 
solą g lauberską zapraw ione. W k ilka godzin naczynie ju ż  
o leju  n ieprzepuszcza. R ozpuszczona sol g lauberska w  w o
dzie gorącćj najzupełn ić j się ro z ło ż y , i w niknie w  w szy-



—  57  -

stkie pory  d rz e w a ,  po ostudzeniu  w  nich się skrystalizuje 
i szczelnie je  zaniknie. A  że w  oleju się n ie rozpuszcza, 
n iem oże więc być wydobytą z porów , i oleju  niepsuje.

P rofessor  B ó ttger  w  piśm ie sw ojćm : jPoU)tecf)iufd)eó S?oH^ 
blatt, daje taką  r a d ę :  Mieszanina z trzech  części kleju i je -  
dnój części syropu , lepszą je s t  n iezaw odnie  od soli glauber- 
skićj, lub b o r a x u , k tó rego  czasami także używano. — D o
b ry  klćj koloński moczy się przez 12 godzin w  zimnćj w o 
dzie; galaretę  ztąd utwmrzoną ro zg rzew a  się w  kotle aż do 
60 stopni R eaum ura ,  poczem  do lew a się syrop, ciągle m ie 
szając, skoro galareta  w  p ły n  się rozpuśc iła .  —  W ysuszy 
wszy dobrze  wewmętrzną pow ierzchnię  beczk i ,  pociąga się 
na  nią pędzlem  p łyn  go rąc y ,  lub się takow yfgo rąco  w le 
wa do beczk i ,  k tó rą  po tem  kulać trze b a ,  ażeby się w szę
dzie ściany oblały.

Rok IV. Tom X. 8



Przyczyny mnożenia się perzu i  sposób go niszczenia.

IP ć rz  je s t  największym  nieprzyjacielem ro ln ic tw a ,  ła 
tw o go można rozmnożyć, lecz t ru d n o  go bardzo wyniszczyć. 
Mokre lata, łagodne  zimy go m nożą; m okre  g run ta  zwykle 
najbardzićj sie zapćrzają. Spulchnienie dokładne ziemi, aże
by pow ietrze  przyjąć ją  mogło, niszczy p ć r z ; zasiane na  ta- 
kićj roli zboże szybko wschodzi i wzrasta, zabiera pożyw ne 
soki, w yprzedza i wytępia pćrz. Zboże nedzne, rzadko  s to
ją ce ,  zostawia miejsce dla p ć r z u ,  k tó ry  bujnie sie k r z e w i ;  
z tąd  tćż to  pochodzi, że po  jednćm  złćm  zbożu zawsze n a 
stępujące zboże bywa także nedzne, chociaż ziemia n ie je s t  
p łonna. Nie jeden  gospodarz m yśl i ,  nedzne zboże m ało  w y
ciągnęło z roli pożywnych so k ó w , zboże wiec następujące 
bedzie lepsze; b łedne to  mniemanie. P o  dobrćj koniczynie, 
m iew am y zawsze dobre  zboża; ale po  rzadko stojącćj zwy
kle nedzne żyto i pszenica byw a,  p ć rz  bowiem w  próżnych 
miejscach miedzy rzadką koniczyną m ia ł  czas się zakorzenić
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i bujnie po tóm  w yrasta  między ży tem  i pszenicą, k tó rą  w e  
w zro śc ie ,  jako  już  zakorzeniony, w yprzedza i niszczy sąsie

dnie rośliny.
Najlepszy gospodarz  nie zawsze je s t  w  s tanie zapobiedz 

n ieudaniu  się koniczyny i innych roślin, gdyż zbyt wiele one 
mają nieprzyjaciół. — Koniczynie szkodzą susze, pch ły  zie
mne, i wiele innych nieprzyjaciół.  Najlepićj pew nie  siać ko
niczynę z innćmi t r a w a m i , mianowicie Tym oteuszem  itp., 
t r a w y  bowiem szlachetne nie niszczą koniczyny, ale tylko 
w ypełn ia ją  p różne między nią miejsca. Szlachetne t r a 
wy nie zapćrza ją  roli, korzen ie  ich cienkie moją w łókna, nie 
tw orzą  przy  u p raw ie  tak  nazw anych  „ ko tów  “ , tylko spul
chniają rolę, i w kró tce  zmurszeją, kiedy pórz, chociaż kilka 
razy poruszony p łu g ie m ,  b roną lub ra d łe m  , byleby się do
stał w  z iem ię,  znów  wypuszcza wieloliczne odnogi. K to  
sieje koniczynę w  ozim inę ,  musi siać w cześnie na wiosnę, 
ażeby ozimina jej w  p ić rw szym  peryodzie  w egetacyi nie 
w yprzedziła  i nie p rzy tłum iła  delikatnych ro ś l inek  młodćj 
koniczyny. P rz y  późnym  sićwie koniczyny, skoro ozimina 
liśćmi powierzchnię roli okry ła ,  wiele ziarnek koniczyny zo
staje między liśćmi i do ziemi wcale dostać się n ie może.

Tak  więc zła u p raw a  pod jedno zboże,  przynosi w iel
kie szkody w  swych następstwach. W ażną  w ięc  je s t  r z e 
czą dobra u p ra w a ,  i lepiój je s t  raz  więcój orać i b ronować, 
jak  raz mniśj. Nigdy się n iepowinno  orać drugi r a z ,  bez 
dokładnego zbronow ania  pierw szćj órki i to  ile m ożności 
zbronowania w  czasie suchym; ale na nieszczęście, jakże  to  
rzadko  tak  się robi! —  P rz y  órce t rzeba  na  to  zważać, 
ażeby p rzeo rane  pole w  dłuż zorać w  p op rzek  lub ukośnie , 
p rze ryw a  się tym sposobem  pórz i na  powierzchnię  go się 
w y dobyw a; zbronow aniem  wytrząsa się na  powierzchnię , 
gdzie słonce go wysusza i w  kilka dni bystrych w iędnieje 
i w  stan chorobliwy się w prow adza .  Jeżeli ro la  je s t  już 
bardzo zapćrzona, trzeba  ją  więcój b ronow ać, przejeżdżając 
b ronam i w  rozm aitych  k ie runkach ,  podnosząc je  często, 
ażeby osiadły na  nich pórz sp a d a ł ;  oprócz b ron  t rze b a  go
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zgrabiać na  kupy. —  Są jeszcze gospodarze niektórzy w b łę 
dzie w ie lk im , m niem ając ,  że można p erz em  w yp łukanym  
i porznię tym  na sieczkę paść  bydło, i że użycie go dla by
d ła  w  części wynagrodzi s traty , jakie przy  u p ra w ie  ziemio
p ło d ó w  przynosi.

Jak  wyżćj już powiedziano, ó rka  w  pod łuż  i w  poprzek  
wiele się przyczynia do zniszczenia p e rz u ,  dla tego  zaraz 
przy  dzieleniu pola na  poletki p rzy  p łodozm ian ie ,  lub przy 
regu low an iu  pól włościańskich, na to  uważać t rzeba ,  ażeby 
zbyt w ązkie nie b y ły ;  lepićj dzielić na  szerokie a k rótkie  
p łó sy ,  ja k  n a  w ązkie a d łu g ie ,  gdyż u p ra w a  na poprzek  
p rzy  wązkich polach, dla ustawicznego naw racan ia ,  bardzo 
je s t  u trudzona.

P rz e z  w spom nioną  orkę podłużną i poprzecznią zie
mia się poruszy głęboko, spulchni i w  proch zam ieni,  m ia
nowicie orząc w  porze  suchej. W sze lka  órka ziemi mokrej 
je s t  sz k o d liw ą , przyczynia się do pomnożenia chw astów , 
mianowicie perzu. W  tćm  to w łaśn ie  leżą korzyści czy
stych ugo rów  i ich upraw y. U praw a  dwóchletniej koniczy
ny więcej przyniesie korzyści,  skoro  ją  się zaraz po zebra
n iu  piórwszego cięcia rozpocznie p rzyoryw aniem  młodego 
o d r o s tu , gdy p rzeciw nie  czekanie i użytkowanie  drugiego 
sp rzę tu ,  zwykle n ęd znego ,  przez ociąganie się w  upraw ie ,  
ażeby go spaść ,  trac i się czas, i u p ra w a  ugoru  p o te m  je s t  
n iedokładną . Jes t  koniecznością, ażeby po każdćj órce rola 
się od leża ła ,  g łów nie  ażeby zniszczyć perz. O prócz tego, 
stosownie u rządzone narzędzia rolnicze wiele do zniszcze
nia go przyczynić się mogą. P ług i  staroświeckie, szczegól
nie b rony  żelazne z p ros tem i zębami, ku  te m u  najmniej są 
p rzyda tne ,  ciągną one pćrz  pod  z iem ią,  rzadko  bardzo  na 
pow ierzchnię go w ydostaną ,  gdy przeciwnie zęby zakrzy
wione naprzód  g w ałtem  p ćrz  w yryw ają  i na  wierzch wy- 
ci§gaj§> głgbićj sięgając i głębićj ziemię rozkruszając. Przy 
zwyczajnych s taroświeckich bronach, p ć r z , śc iernie i inne 
korzen ie  chwastów  w  głębi ziemi się zos ta ją ,  brony s ta ro 
świeckie gładzą tylko pow ierzchnię ,  co chwila się zatykają,
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trzeba  je  czyścić , praca zm arnow ana  na  próżno. —  Nieo- 
ględni gospodarze m ów ią :  „brony s taroświeckie nie męczą 
k o n i “, ale czyżto d la te g o  źle trzeba  w  roli robić, żeby ko
ni nie męczyć? — lepiej t rochę przymęczyć, a mieć im po- 
tóm  co dać więcśj obroku. Lepiej już  zwężyć cokolw iek 
brony, zrobi się mnićj, ale dobrze. W  ogólności wziąwszy, 
w takich p rzypadkach  najlepiśj  używ ać e x ty rp a to r a ,  k tóry  
od razu  więcej zrobi jak  dw ie  órki n ied o k ład n e ;  lepszy ex-  
ty rpa to r ,  chociażby i sześć koni do n iego zaprządz przyszło. 
—  Rola p rzew rócona  na krzyż ex ty rp a to rem ,  doskonale się 
wyczyści i pracę  wynagrodzi.  D ziw na r z e c z ,  że tak  żó ł
w im  krokiem  idzie u  nas zaprow adzen ie  e x ty rp a to ro w !

G łów ne w arunki,  ażeby zapobiedz mnożeniu  się pćrzu ,  
są : dobre  brózdy i przegonice, ażeby w oda na roli niestała, 
o tw ieran ie  ich ciągłe skoro  się zam ulą lub zatkają, p o rz ą 
dne rowy gdzie są po trzebne, zarównyw anie  k o t łó w  po roli, 
z k tó rych  tru d n y  o d c ie k ;  ró w n a n ie  w y rz u tó w  z r o w ó w  
i rozrzucanie  lub odw ożenie  z iem i,  przez u lew ne deszcze 
sp ław ionej ,  tw orzące j  n ap ły w o w e  w z g ó rk i ;  ró w n a n ie  i za
wożenie k o t łó w  w ym aga w praw dzie  wiele p rac y ,  ale pilny 
gospodarz  znajdzie przecież czas do jej w ykonan ia ,  byleby 
się p rzekonać  chciał o korzyściach z nićj pochodzących. 
Często się zdarza w  Zimie, że się za tiudn ia  s ta łą  czeladź 
w  podw órzu , aby tylko n iep łac ić  na jem n ik ó w ; że konie bez
czynnie stoją w  sta jn i;  nie m yśli  n ikt o tćm, ażeby użyć ca
łej siły w  gospodarstw ie w s to sow nym  czasie, ażeby i w ten 
czas co zrobić ku  u lepszeniu ziem i;  nag roda  za tę opiesza
ło ść  je s t :  zadziczenia roli i nas tępne  nędzne żniwa; straty  
ztąd dziesięć razy większe, jak  ów  oszczędny w ydatek .

Najgłówniejszym środkiem  do niszczenia pć rzu  je s t  czę
sto p o w ta rz an a  u p raw a  roś lin  okopow ych , t j . :  z iemniaków, 
ćwikły, rzepy  itd. W  najgorszym przypadku  można ją p o 
w tórzyć dw a la ta  po sobie ; już  sam plon zysk przyniesie, 
a wyczyszczenie roli będzie nieoceni* n ć m ; u p ra w a  roślin  
okopow ych r ę c z n a , chociaż w praw dzie  kosztowniejsza jak  
końm i nie r a d ła m i ,  ale za to  lepićj się nią celu  dopnie.
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W  dobrym  płodozmianie niemoże się obejść bez roślin  oko
powych, a jeżeli je s t  na  kilkanaście po le tek  podzielony p ło -  
dozm ian ,  to naw e t  dobrze ,  ażeby pokilkakroć rośliny  oko
pow e się w racać mogły.

P o  czystój roli poznać pilnego i oględnego gospodarza;  
gniazda i koty p ó rzu ,  są oznaką biódnego gospoda rza ,  ale 
biódnego z w łasnćj  winy.

L. G.

Do powyższego a r ty k u łu ,  k tó ry  rzecz o pórzu trafnie 
zg łęb ił ,  pozw alam  sobie zrobić kilka uw ag  z w łasnego do 
św iadczenia :  Na roli jęczmiennój a w  części i żytniój u rzą
dziłem sobie p łodozm ian ,  w  k tó rym  dwóchletnie było pa
stwisko dla owiec zasiane koniczyną białą i t r a w a m i;  przez 
m oże la t ośm tak gospoda ru jąc ,  u w a ż a łe m ,  że u p raw a  po 
dw óch-le tn ićm  pas tw isku  była trudna i zawsze się rola za- 
pórzała,  poczóm ozimina była nędzna  i pórzu w  nas tępu ją
cych płodach, pom im o upraw y, pozbyć się nie było można.

P rz ed  siedmiu laty w ypadło  mi zostawić k a w a łe k  dwóch- 
letniego pastw iska na  rok  trzec i ,  w łaśn ie  w m ie jscu ,  gdzie 
pórz  w  sąsicdnióm polu był najbujniejszy. U praw iając  trze-  
cioletnie to  pastwisko w  roku  nas tępnym , spos t rzeg łem , że 
pórz mi jakoś  zniknął i ro la  po podorze była k r u c h a ,  ko 
rzenie t raw y  po piórwszóm bronow aniu  podoru  wydobyły 
się wytrzęsione na  powierzchnię . —  R ów nocześn ie  z tern 
doświadczeniem zrobiłem  drugie  w  ogrodzie. Założyłem 
był dawniój ow ocow y sad na miejscu z nieprzepuszczalną 
spodnią w a r s tw ą ,  z regulow ałem  na dwie s topy, zasadziłem  
zdrowe szczepy , a pod nimi chciałem używ ać ziemi pod 
warzywo. Lecz d rzew a zaczęły s łab ieć ,  perz tak  bujnie 
ro ść  zaczął,  że niepodobna m u  było dać rad y ;  przy po- 
w tó rnóm  regu low an iu  spostrzeg łem  przekopując skasować 
się mającą śc ieżkę,  że n a  niój pórzu  nie było. D oszedłem  
do tego przekonan ia ,  że na roli i po łożeniu  skłonnóm  do
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pórzu, niemasz lepszego sposobu wyniszczenia go, jak trzech
letnie pastwisko. D eptaniem  owiec powierzchnia takiego 
pastw iska się ubije i pórz wyginie. Przez dołączenie jedne
go pola więcćj z nowin do mojćj dawnćj rotacyij, wsujną- 
łem  trzecie pastw isko, tak  że są teraz trzechletnie pastw i
ska, k tóre dokładnie się upraw iają , pćrzu ani śladu nie
m asz, a ozimina na trzechletnićm  pastw isku lepićj jak  na 
wszystkich innych się udaje. — Oprócz tego pozyskałem 
na trzecioletnióm pastw isku takiem , najlepsze i najzdrowsze 
pastw isko dla jarlaków  i jagniąt. Biała koniczyna wyginę
ła  praw ie zupełnie, ale za to  traw y zdrow e zadarniły po
w ierzchnię pola, jak  zieloną łąkę.

Ziemie ciężkie, pszenne niesprzyjają pćrzowi, ’byłoby ich 
zresztą szkoda zostawiać na trzechletnie pastw isko, i ko- 
rzystniój będzie na przypadek zapćrzenia więcćj dołożyć sta
rania przy upraw ie, aby pćrz z nich wydobyć. Nasi gospo
darze w  ogóle mają ten  b łąd , że m ało zważają na tępie
nie chwastów, i bolesne wzbudza uczucie, widząc, jak  pola 
owsem zasiane żółto kw itną jak  rzep ik , jestto łapucha; jak  
pola pszenicą zasiane, niebieskim i szkarłatnym  jaśnieją ko
lo rem , jestto  m odrak i mak polny. Umieściliśmy już da- 
wnićj uwagi o czyszczeniu łąk  z chwastów, powyższy arty 
kuł o pćrzu  uważamy za dalszy ciąg, a później będziemy 
się starać opracować w obszerniejszym wykładzie całą nau
kę niszczenia chwastów w gospodarstwie.



via.

i m s i  iiM i.
25nany powszechnie krzak maliny, jest jedną z najuży

teczniejszych roślin w ogrodach naszych.
Pomimo że chodowanie malin jest nadzwyczajnie łatwćm, 

ie  łożoną pracę sowicie wynagradza, ie  w lada kąciku, 
gdzie tylko chwasty bujały, rośnie; mało na niego u nas 
zwracano dotąd uwagi; ci jednak z małćj liczby właścicieli 
ogrodów, którzy go w nich mają, niezawodnie wytępiać go 
nie będą.

Życzyć trzeba, ażeby na malinę większą zwrocono u- 
wagę, ażeby zasadzać chciano nowe poprawne gatunki i wię
kszą staranność i usilność kulturze jego w  ogóle poświę
cono. Krzak ten  każdemu znany, u  niejednego rośnie w  o- 
grodzie na miedzach między krzewami. W  ogóle maliny 
pochodzą od małych, w  naszych stronach dziko rosnących, 
czerwonych malin leśnych, i kiedy się zasadzą albo same 
się nadarzą, zwykli je zaniedbywać i żądają bujnych owoców, 
chociaż nie zapobiegają zarastaniu traw ą lub pćrzem. Oczy-
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wiście, że pod takiemi warunkami korzyść z kultury malin 
tylko bardzo małą być musi.

Przeciwnie, jeżeli się kto zajmie z większą nieco sta
rannością tą  rośliną i stara się dogadzać jćj jakkolwiek, 
natenczas mało się znajdzie roślin, któreby tak sowicie wy
nagrodziły podjętą około nich pracę, jak  właśnie maliny, 
a zwłaszcza gatunki tu i owdzie już zaprowadzone z zagra
nicy, wydające owoc znacznćj wielkości.

Maliny są z owoców ogrodowych nieomal pićrwszym 
i najzdrowszym. Dowodzi tego używanie ich za lekarstwo. 
A utor niniejszego artykułu  choduje już od lat kilka pra
wdziwą chilską malinę z czerwonym owocem i antwerpską 
z żółtawemi jagodami; zbierałem z nich corocznie i wiele 
i wielki owmc, dochodzący nieraz wielkości największćj 
tereśni.

Sąsiadom i wielu innym porozdawałem ablegry z tychże 
malin; udzieliłem im także mój sposób chodowania ich. — 
Ci, którzy się zastosowali do mojej rady, sprzątają piękny 
óvVoc w  obfitości, i coraz bardziej rozmnażają maliny, na
bywając co rok więcćj przywiązania do ich uprawy.

Aby tak pożyteczną i piękną roślinę i w małych gospo
darstwach wiejskich chodować zaczęto, dobrzeby było, gdy
by początek zrobiono w ogrodach nauczycielskich; tu  bo
wiem nadarza się gospodarzom okazya poznać sposób ich 
uprawy i widzieć zarazem korzyści, jakie przynoszą; również 
łatwoby im było nabyć ablegry ile możności bezpłatnie.

Chcąc zapewnić postęp w uprawie tego tak pożyte
cznego krzew u, wypada dla mnićj doświadczonych podać 
pokrótce sposób uprawy onegoż i zarazem przekonać ich 
ó prawdziwości powyżćj wyrzeczonego.

Oprócz zwyczajnych w boru dziko rosnących malin czer
wonych, ćhodują w  ogrodach także maliny blado-żółtawe.

Najzdatniejsze do uprawy w ogrodach są lepsze gatun
ki, a do tych należą:

a, na początku wspomniona chilska wielka czerwona i 
Rok IV. Tom  X. »
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b, an tw erpska, czyli holenderska, rów nież wielka żółta 
malina.

W  ostatnim czasie sprowadzono i inne gatunki z Ame
ryki, np. fostolf-, paragon-, turban-, queen- i viktoria maiinę.

Nie w iem , czy upraw a ich jest także korzystną.
W  r. b. nabyłem  takow e i późnićj nie omieszkam do

nieść o skutku przedsięwziętej próby.
Dla tego na teraz pom ówię tylko o znajomych mi 

gatunkach.
Gdy chilska malina dobrze jest pielęgnow ana, wydaje 

nietylko w iele, ale i nadzwyczaj smacznego ow ocu, w iel
kości czereśni; spostrzegłem  także, że owady rzadko kiedy 
ją  psują.

To samo powiedzieć można o antwerpskiój żółtćj ma
lin ie, którćj jednakże mocne mrozy, jeżeli jest zasadzona 
na lekkićj ziem i, szkodzą.

Najwygodniejsze dla malin jest w olne, od południowćj 
strony zaś zacieniane miejsce, na mocnym i wilgotnym gruncie.

Pomiędzy drzew am i nie można malin sadzić, gdyż ich 
cienkie, a liczne korzenie, wysysają pożywne cząstki około 
korzeni drzew , a tak im bardzo szkodzą i tylko z trudno
ścią ztam tąd w ykorzenić je  można.

Rozmnażanie malin jest bardzo ła tw e , można rozłączać 
krze, sadzić wypustki z korzeni; na wiosnę z każdego ko
rzenia w yrasta pręcik.

Chcąc mieć wiele pięknego i dużego owocu, wyrzynają 
się w  rychłćj wiośnie słabsze tryby, zostawiając w  każdym 
krzu tylko 5 do 6 prętów  najgrubszych, k tóre także z gó
ry przyciąć trzeba.

Każdy tryb tylko raz rodzi i to w drugim ro k u , po- 
czćm usycha. Tryb ta k i, łatw o poznać się dający po swój 
ciemno - brunatnćj korze, trzeba na wiosnę tuż nad ziemią 
zerznąć, albo podczas suchćj pogody w yłam ać, przezto kierz 
nabywa więcćj miejsca i lepićj wypatruje. Liczne ich ko
rzenie i bujny w zrost spraw ia, że bardzo ziemię ja łow ią; 
dla tćj przyczyny co 4  lub 5 lat należy je  w inne miejsce
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przesadzić, albo ziemie około  nich w ym ie rzw ić  dobrym  by 
dlęcym naw ozem .

Najgłówniejszym w aru n k ie m  udan ia  się m alin je s t  u- 
trzym yw anie  ich w  czystości.  Należy w iec  chw ast  i pćrz  
pod nićmi i około nich rosnący  rych ło  na  wiosną i 14 dni 
po  zebran iu  ow ocu  wypleć i ziemią poruszyć należycie.

Z w ie lką  korzyścią pod lew a łem  kierz malinowy gno
jó w k ą ,  rozrzedzoną rzeczną w o d ą ,  po każdćm poruszaniu  
ziemi i po opie leniu; albowiem  to m ierzw ien ie  i przesadza
nie n iepotrzebnćm  czyni.

Na obsadzenie malinami przeznaczone miejsce w  o g r o 
dzie, trzeba w  jesieni g łąboko  p rze k o p ać  i nam ierzw ić  m o 
cno. K rz e  zasadzają się na  wiosnę rządam i na  3  do 4ch 
stóp w  czw orobok  jeden  od drugiego.

Tak  zasadzone maliny ła tw o  mogą być pielęgnow ane 
i owoc z nich lepićj się zb iera ,  gdyż z każdćj s trony  je s t  
wolny przystęp.

P rz y  p ić rw szem  pieleniu na  wiosną, trzeba  oddalić 
wszystkie w yrostk i po b o czn e ,  ko rzonkow e ta k ż e ;  m ożna je  
użyć na zak ładanie  now ych  krzów .

Malina nadzwyczaj się udaje  na  no w in ie ,  nad  kam ion
kami i m u r a m i ,  tudzież w  miejscach, gdzie budynki stały, 
pod oborami lub w  ich bliskości.  —  W  jesieni lub rychło  
na  wiosną zasadzone maliny, jeszcze tegoż lata rodzą.

Gdyby podczas dojrzenia m alin wielka posucha była, 
natenczas powinny być pod le w a n e ,  gdyż w łaśn ie  te raz  po 
t rzebu ją  najwiącćj wilgoci, aby się m ogły  w ykształcić so
czyste ich jagody.

Ueberle.
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TOWARZYSTWA
MAJĄCE NA CELU

P O P I E R A N I E  J I B W A B N I C T W A
W  SZLĄSKU I KSIĘSTWIE POZNAŃSKIEJ!.

W dniu 15tym września r. p. zawiązało i ukonstytu
owało się w Wrocławiu towarzystwo, mające na celu popie
ranie jedwabnictwa w Szląsku; na wstępie do statutów 
wyrażono się między innemi: Tegorocznia wystawa szlą- 
skich płodów przemysłu, odbyta w Wrocławiu, dowiodła, że 
krajowe chodowanie jedwabników w Szlązku jest możliwe, 
byleby tylko racyonalnie prowadzonóm było, że klimat Szlą- 
ska przemysłowi temu sprzyja; ale z drugiój strony prze
konano się, że dotąd przemysł ten mało znajdował zwo
lenników.

A że tylko połączonemi siłami i środkami można przed
sięwzięcia takie wykonać, zawięzuje się „towarzystwo, mają
ce na celu popieranie jedwabnictwa w Szląsku."
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Zadaniem tow arzystw a będzie:
a, Zbierać dokładne wiadomości o postępie jedwabni- 

ctwa w kraju i za granicą;
b, utrzymanie istniejących dotąd drzew  m orw ow ych;
c, zakładanie plaptacyów morwowych, mianowicie szkó

łe k , sprowadzanie i rozdawanie młodych drzew ek, 
nasienia takich gatunków  m orwów, które  na ziemi 
tutajszćj i w klimacie naszym rosną. — Jeżeli fun
dusze w ystarczą, rozdaw ane będą bezpłatnie, a przy
najmniej po umiarkowanych cenach; kupując je 
w  większych ilościach, ta n ió j;

d, sprowadzanie dobrych jajek i rozdawanie ich b ie 
głym w jedw abnic tw ie ;

e, nauczanie kultury drzew m orw ow ych, i chodowli 
jedw abnictw a, w ogólności rozpowszechnianie zasad 
racyonalnych w jedw abnictw ie przez pisma i nauki;

f, negocyowanie sprzedaży kokonów do zakładów snu- 
w alnych;

g, teoretyczne i praktyczne nauki jedw abnictw a, wspie
ranie uczni w czasie ich nauki w dokładnych zakła 
dach wzorowych.

Towarzystwo założy norm alną szkołę jedw abnictw a tak 
co do chodowli jedwabników, jako tóż i co do kultury drzew  
morwowych.

Członkiem tow arzystw a jest każdy, który przynajmniej 
do rocznój składki się zobowiąże.

Dyrekcya składa się z p rezesa, sekretarza i dwóch ich 
zastępców, oraz z podskarbiego i rachmistrza.

Oprócz dyrekcyi jest jeszcze kom itet z 12stu osób zło
żony, wybrany na lat trzy.

Towarzystwo to pod dyrekcyą centralną rolniczą Szlą-
ska stoi.

W  księstw ie poznańskiem zawiązało się także w m ar
cu 1852- r. tow arzystw o chodowli jedw abników ; prezesem



jego jest pan Schneider, radzca ziemiański w Międzyrzeczu; 
sekretarzem p. Kiszewski, nauczyciel w seminaryum nau
czycielskim  w Paradyżu pod Międzyrzeczem, a kasyerem p. 
Marchwiński, rendant w Międzyrzeczu.

Zadaniem tego towarzystwa jest: wznoszenie jedwabni- 
ctwa w poznańskim . — Członkami być mogą pojedyńcze 
osoby, całe gminy lub korporacye.

Towarzystwo wydaje roczne sprawozdania obszerne, 
których każdy członek po jednym egzemplarzu dostaje.

Zakład chodowli jedwabników i centralna snuwalnia 
jedwabiu pana Kiszewskiego w Paradyżu, istnieje pod opie
ką towarzystwa; w snuwalni zakupują kokony sprodukowa
ne w księstwie na rachunek rządu. — Producenci dostają 
premią rządową, stosownie do dobroci jedwabiu. Dziennik 
urzędowy No. 3. z dnia 18. stycznia r. b. zawiera wykaz 
sprodukowanego w roku 1852 w księstwie jedw abiu, wraz 
z nazwiskami producentów i summy wydanej przez rząd. 
Wykaz ten, jako interesujący czytelników naszych, tu po
wtarzamy. W. L.

Z odwołaniem się na ogłoszenie z dnia 17. sierpnia 
1850., stosownie do którego producenci jedwabiu, którzy 
użytkować chcą z snuwalni jedwabiu w Paradyżu pod Mię
dzyrzeczem, liczyć mogą na stosowne wynagrodzenie, ni
niejszym do publicznej podaję wiadomości, iż wynagrodze
nie to w roku 1852 w następującej mierze miało miejsce:
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O sylosach, spichlerzach tl© przecho
wywania zhoza, pana prof. S®ayen.

P r z e c h o w a n ie  zboża je s t  je d n ą  z najgłówniejszych kw e-  
styj nietylko ze względu na ro ln ic tw o i bogactwo narodow e,  
ale i na  zdrowie i pow odzenie  ludów. P odajem y tu  nas tę
pn ie  przy p rzechow yw aniu  zboża różne sposoby używ ane, 
tudzież naukow em i wiadom ościam i w skazane ulepszenia, k tó 
r e  przez doświadczenie s twierdzone zos ta ły .

Zwyczajne śpichlerze przeszullowane.
Najgłówniejsza zm iana, jakiój podlega z b o ż e o m łó c o n e ,  

na  śpichrz w sypane ,  a k tó rć j  się obawiać należy ,  pochodzi 
z fermentacyi,  pleśni, z ow adów  i różnych zw ierząt (myszy, 
szczurów i tp . ) ,  k tó re  zboże obgryzają albo zanieczyszczają. 
Pom iędzy  ow adam i bardzo  szkodliwym je s t  motyl zbożowy 
jako motyl (Phalaena granella) szczególnie w  polu. —  W o 
łe k  zaś (Curculio frum entarius ,  C. g ranarius ) ,  jako zupełnie 
w ykształcony owad, p rzebyw a w  spichlerzach, gdzie obgry- 

Rok IV. Tom  X. 10
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za ziarna zbożowe i wsadza w  nie swe ja jka , skoro tylko 
zboże omłócone tam  się wysypuje.

Spustoszenia, jakie w ołek czyni psując ziarna, i jego nad
zwyczajna mnożność, są okropne. P odług obliczenia Andoui- 
na, w tem peraturze - j -  8 do - j -  9 | £ R eaum ura dwanaście 
par w ołków  w  jednym hektoliterze *) zboża w  ciągu jedne
go roku na 75,000 istót się rozmnoży, z których każdy w o
łek  do wyżywienia się 3 ziarnka popsuje, co na sto litrów, 
czyli 75 kilogram ów zboża, 225,000 ziarna, czyli 9 kilogra
mów, czyni; a że 100 ziarn waży w  przecięciu 9 grammów, 
zepsuta ilość wynosi więc 12 £ wagi. — Łagodne powie
trze  i wilgoć zboża wiele się przyczyniają do rozmnożenia 
się wołków  i do rychłego psucia się zboża.

Najprostszy i zarazem najużywańszy sposób przeciw złe
mu jest: zboże na 66 centim etrów , czyli -2 paryskie stopy, 
wysoko na śpichrzach wysypać, brzegi powinny być ukośnie 
usypane, a naokoło przy ścianie ścieżka zostawioną. Od 
czasu do czasu całą kupę zboża dobrze przeszuflować i prze
wiać należy; przezto bowiem część wilgoci ulatnia się , fer
m entow aniu zboża się zapobiegnie, p leśń  i stęchlizna nie 
ma przystępu, a wrnłki się wypłaszają. Środek powyższy je 
dnakże tylko wtenczas skutkuje, jeśli często jest używany, 
gdyż po kilku godzinach wołki znowu w racają do zboża i 
na nowo psuć je zaczynają.

Częste przerzucanie wiele kosztuje i dla tego je  naj- 
częścićj zaniedbują, w  skutek czego zboże w ciepłej porze 
roku, szczególnie jeśli przy wysypowaniu wilgne było, pod
lega rychłćj zmianie, traci na w artości i wymaga grunto
wnego oczyszczenia, przyczćm jednak część pierw iastków  
zepsucia w  zbożu pozostaje.

P an  Vallery wynalazł sztuczny aparat, którym  wszystkie 
powyższe niedogodności się usuw ają; za pomocą jego bo
wiem  z najmniejszym kosztem dobre skutki częstego prze-

*) hektoliterów 2,22 równe 1 szeflowi.
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rzucania osiągnąć można i niedozwala przystępu raz w ypło
szonym wołkom. [ Opis tak nazwanego ruchom ego spichle
rza był umieszczony w  politechnicznym żurnalu 1840, LXXV 
tomie, na 184 stronnicy. *) ]

W ielki przyrząd ten, o którego dobrych skutkach prze
konały się komisye licznych uczonych tow arzystw , składa 
się głównie z cylindru mającego 9 m etrów  długości i 4 m e
try  66 'cen tim etrów  średnicy, zaw ierał 1,400 hektoliterów , 
lecz wsypywano w niego tylko 1,000 do 1,100 hektolite
rów , aby dla przew racającego się zboża próżne miejsce zo
stało. Cylinder ważył 20,000 kilogram ów , wsypane w eń 
zboże 75,000 —86,000 kilogramów, całe więc waży 95,000 do 
106,000 kilogramów.

Komisye instytutu centralnego tow arzystw a rolniczego 
i tow arzystw a wspierania przem ysłu narodowego, przekona
ły się, że zboże rok  cały przechowane w ruchomych spichle
rzach, wcale niedostało wołków, ani nie zwilżało. A że za
razem  część kurzawy i cząstek ziemnych się w ytarła, p rze
to  nietylko zboże na w artości nie straciło, ale owszem pię- 
kniejszćm się stało. Ziarno było gładkie i bez przykrego 
zapachu. Gdy zważymy, iż korzyści te  osiągnięto sposobem 
mniój kosztownym, niedostateczne przechowywanie zboża na 
śpichterzach i przerzucanie go szuflą, wymaga więcćj na
kładów , dziwić się więc trzeba, iż go w magazynach jeszcze 
nie używają.

Krom  pszenicy można na ten sposób przechow yw ać ję 
czmień, owies, bób, ogrodowy i polny groch, soczewicę itp. 
nasiona. W  przyrządzie tym nietylko ow ady, ale i myszy, 
szczury i koty szkodzić nie mogą. Zboże w odosobnionych 
przedziałach aparatu  przechow ane i razem  przesypujące i 
przew ietrzające się, zachowuje dłużćj moc kiełkowania, ani
żeli przechowane w spichlerzach.

*) Opis ruchomego spichlerza umieścimy później w  Z ie 
m ianinie wraz z rycinami. W . L .
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Sylosy.
W  krajach południow ych, a m ianowicie: w  Hiszpanii, 

W łoszech, w Aigeryi, przechow ują zboże, pszenicę, jęczm ień 
itp. w sylosach. Sąto w ziemi wykopane sklepione doły, 
mające 4  do 6 m etrów  średnicy i 5 do 8 m etrów  głęboko
ści. U góry mają otw ór 75 centim etrów  w  św ietle mie
rzący, długą szyją opatrzony, k tóra  kamieniem się zamyka. 
Przed zapełnieniem  sylos otworem  sto i, aby ściany tćm  le- 
piój wyschnąć mogły. W  takie schowania wsypują tylko 
bardzo suche zboże, a po zapełnieniu go zamyka się otw ór 
kamieniem i z suchój ziemi pokruszonej pagórek na nim się 
usypuje, aby deszczowa woda ściók miała.

W L iw orn ie  wsypują zboże w sylosy wykopane w środ
ku  pagórka lub terasy w bliskości portu. Powierzchnię zie
mi okrywa się płytam i kam iennem i, aby zboże po 2. do 3. 
miesiącach w yjęte, na słońcu lub pow ietrzu wysuszone, i je 
śli się nie sprzeda, znowu napow rót w  sylos wsypane być 
mogło.

Przy tóm przesuszaniu wyjmują się także kręcone kiszki 
i w ałki słomiane, którem i spód i ściany sylosu są wyłożone.

Przechowanie zboża w sylosach zasadza się na równój 
zawsze tem peraturze ziemi. W  wilgnym klimacie, np. w Fran- 
cyi, Anglii, w Niemczech, sposobu tego użyć niemożna.

W szystkie tu  przedsięwzięte próby nieudały się, albowiem 
niemożna było wydobyć wilgoci ze zboża i ze ścian sylosów.

W e W łoszech przechow ują także m ałe zapasy zboża 
w  wielkich glinianych naczyniach, k tóre  kształt sylosu i bań
ki od oleju mają.

Gdy naczynie takie zbożem aż do szyjki napełniono, 
wsypuje się na w ierzch nieco bobu i tym odstrasza owady 
od zboża; wiadomo bow iem , iż owady owoców strączko
wych nie lubią.



Wyszczególnienie potrzebnych matery- 
ałów do czterech domów murowanych 
z cegły palonej, z dachem pokrytym da

chówką karpiówką.*}
(Z rysunk iem  )

Fig. 1.
Robota grabarska.

szachty kubicznćj ziemi wykopać i rozplantować.

. . . .. Robota „Aj : afrc
13j szachty kub. muru fundamentowego z kamienia polne

go na wapno wymurować, z należytćm wyćwikowaniem.

# )  Ceny i obliczenie kosztów jest opuszczone, ponie
waż ceny w kosztorysie by łyby  liczone podług  kosztów 
budowy w  miastach wielkich. Tymczasem na wsiach ce
ny materyałów i robocizny są niższe i zresztą rozmaite, dla 
tego opuściliśmy tak o w e , podając tylko obliczenie matery- 
ałówr do tych czterech domów potrzebnych.



23}  szachty  m uru  p arte ro w e g o  z cegły  pa lonó j, d rzw i i o- 
kna poprzesk lep iać  z cegły w idzialnój.

112 szachty m urów  p ię tra  i poddasza.
3  kom inki i p iece urządzić.
12 stóp kom ina nad  dach  w yprow adzić .
12} p rę ta  kw adra tow ego  p o le p y  z gliny 3 "  grub, ułożyć.
5  *  *  z cegły  na posadzce zw yczajnój

na p iasku  u łożyć, w apnem  w ylepić.
5 .300  sztuk dachów ki karp iów ki po jedynczo  na w apno  u- 

łożyć.
46 sztuk gąsio rów  ułożyć.
70  beczek  w apna zlasow ać.

Materyał mularski.
15 szach tów  kub. kam ienia polnego zb ierać i zwięść'.
38,8(10 sztuk cegieł.
70  beczek w apna.
105 fu r p iasku po 16 kw adr.
2 4  fury gliny.
5 .300 sztuk dachów ki.
46  sztuk gąsiorów .

Robota ciesielska.
536  s tóp  br. belek  obrobionych ułożyć.
1256 * drzewa f"  grub, obrobionych związać i ułożyć.
13 stóp schodów  zrobić i ustaw ić.
2356  stóp  kw adr, desek  na p o k ła d k ę , na belki i okapow ych  

u łożyć i gw oździam i przybić.
14} p rę ta  kw adr, dachu w yłacić.

Materyał ciesielski.
536 stóp br. drzew a, -,90"  g rub . (10 st. po 2 4 ' -  7 belek, 10 

belek po 10 stóp).
1,256 stóp br. d rzew a f "  g rub ., 20  sztuk k rok iew  po 22 

do 14 krok iew  po 12', 4  m u rła ty  po 2 8 ', 2 m u rła ty  po 
20 ', 12 sztuk s łu p ó w  po 6 ',  1 ram a 2 8 ', 1 ram a  2 0 ',



4 4  sz tuk  strabów  po 4 ', 10 k ie lbelek  po 12 ', 10 k iel- 
b e lek  po 8 '.

9  sz tuk bali 3 "  grub., 2 0 ' długich.
118 * desek  1 grub. ,  2 0 ' *
107 * ła t  po \ \ "  grub ., 2 j "  szerok., 2 0 ' długie.
J kopy szpernagli.
10  kóp bretnagli.
10  * ła tnag li.

Robota kowalska z materyałem.
6 ank rów  po  5  funt., razem  funt 3 0

O tw ory , tj. o k n a , d rzw i z kom ple tnćm  w ykończeniem . 
3 drzw i pojedyńcze.
3  ? 5 w ew nątrz .
3  okna w iększe.
5 okien  m niejszych.

B u n to w a n ie , k lam ry , deski itp .

Fig. 2.
Robota grabarska.

7 j  szachty kub. ziem i w ykopać i rozp lan tow ać .

Robota mularska.
15.J szachty kub. m u ró w  fundam entow ych.
21 # # s p arte ro w y ch .
3 l  * * * p ię trow ych  i szczytu.
4  kom iny i p iece ustaw ić.
2 0  stop kom ina od belek nad  dach w yprow adzić.
7 p rę t. kw . po lepy  z gliny 3 "  g rubości ułożyć.
7 * ? cegły  n a  posadzce u łożyć.
5 ,900  dachów ki u łożyć.
4 5  gąsio rów  *
65  beczek w apna zlasow ać.

Materyał mularski.
17 szach tów  kub. kam ienia polnego.
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65  beczek w apna.
100  fur piasku.
2 5  » gliny.
5 ,900  sz tuk  dachów ek.
45  * gąsiorów .

Robota ciesielska.
308 stóp b r. d rzew a A "  grub, obrob ić , zw iązać i ułożyć.
1,151 * < * r  * * *

1 3  ̂ szachty kw adr, desek okapow ych i na pu łap  ułożyć.
1 6 1 * '' dachu w yłacić.

Materyał ciesielski.
308 stóp  b r. 11 X 28 drzew a A" grub.
1151 * * ( 1 0 X 7 )  ( 4 X 4 0 )  ( 1 6 X 6 )  ( 1 1 X 2 1 )  (22x27)

drzew a grub.
100  sz tuk  desek  l i "  g rub ., 2 0 ' d ług.
119 * ła t  po  \ \ "  grub., 2 j "  szer., 20 ' dług.

kopy szpernagli.
6  kóp bretnagli.
16 * ła tnag li.

O tw ory , tj. d rzw i, okna z kon ip le tnć in  w ykończeniem . 
8  okien  w iększych.
2  okna m niejsze.
4  drzw i frontow e.
8  * w ew n ątrz .

R usztow ania, klam ry itp.

F ig. 3 .

Robota grabarska.
9  szachtów kub. ziemi w ykopać i rozplantow ać.

Robota mularska.
15^ szachty kub. m u ró w  fundam entow ych.
2 5  * * * parte row ych .



5 szachty kub. m urów  p ię trow ych  i szczytow ych.
4  kom iny i p iece postaw ić.
36  stóp 2  kom iny od belek  nad  dach ' w yprow adzić .
8  p rę tó w  kw . polepy z gliny 3 "  grub.
I t  t  cegły na posadzce ułożyć.
4 .600  sztuk dachów ek ułożyć.
5 4  * gąsio rów  *
55 beczek w apna zlasow ać.

Ma tery a ł mularski.
17 szachtów  kub. kam ieni polnych.
28 tysięcy sz tuk  cegły.
55 beczek w apna.
90 fur p iasku.
20  fur gliny.
4 .600 sztuk  dachów ek.
54  * gąsiorów .

Robota ciesielska.
322 stóp br. d rzew a XV ' grubości obrobić i u łożyć.
970  * * * f "  *
13 szachtów  kw adr, desek na pu łap  i okapy.
1 2 i * > dachu w yłacić.

Materyał ciesielski.
322 stóp  br. d rzew a Ty' grub. (14 belek  po 23 ').
970  * * * r  * ( 4 X 5 0 - 8 X 7 - 1 4 X 6 - )

( 1 4 X 1 1  -  2 8 X 17).
95  sz tuk  desek l i "  g rub ., 2 0 ' długości.
92  * ła t  l i "  grub., 2 j "  szerok., 2 0 ' dług.
\  kopy szpernagli.
8  kop ła tnag li.
5  ? b re tnag li.

O tw ory , tj. d rzw i, o k n a , z kom ple tnćm  w ykończeniem . 
4 drzw i fron tow e.
8  # w ew n ętrzn y ch .

R ok IV. Tom  X. 11



10 okien większych.
4 okna niniejsze.

Rusztowania itp.

Fi g.  4.

Robota grabarska.
8 ł  szachty kub. ziemi wykopać i rozplantow ać.

Robota mularska.
16£ szachty kub. m urów  fundamentowych.
1 6 j » » * parterow ych.
3  t o *  szczytowych.
4  kominy i piece ustawić.
18 stóp komina od belek nad dach wyprowadzić.
11 prętów  kwadr, polepy z gliny 3 "  grub.
9 * o posadzki z cegły ułożyć.
5.700 dachówki ułożyć.
57 gąsiorów. *
55 beczek wapna zlasować.

Materyał mularski.
18 szachtów kub. kamieni polnych.
27,500 sztuk cegieł.
55 beczek wapna.
100 fur piasku,
25 0  gliny.
5.700 sztuk dachówek.
57 * gąsiorów.

Robota ciesielska.
450 stóp br. drzew a TV ' grub, obrobić, związać i ułożyć. 
1,133 0 O 0 0 0 O 0
17 szachtów kwadr, desek okapowych i poddasza ułożyć. 
16 o * dachu wyłacić.
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Materyał ciesielski.
450 |stóp  br. drzewa TV ' grub. (15 X  30').
1,133 < » r  * ( 4 X 5 3  -  1 6 X 6 . )

( 1 5 X 1 5  -  3 0 X 2 0 ) .  
124 sztuk desek l i "  grub., 20' długich.
114 o łat po l i "  grub., 2 i"  szer., 20' długich.
£ kopy szpernagli.
10 kóp łatnagli.
6  * bretnagli.

Otwory, tj. okna, drzwi, kompletnie wykończone. 
4  okna wigksze.
4  « mniejsze.
4  drzwi frontowe.
8  * wewnątrz.
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Wyniszczenie lasów.

JPrzez wyniszczenie lasów na górach Prow ancyi, tak 
się tam zmienił i oziębił klim at przez ostatnie lat 50 , że 
w  wielu miejscach Oliwki co rok gorszy wydają owoc, 
a w  niektórych zupełnie wyniszczały. —  Gazety P row an
cyi bardzo się żalą na ogołocenie gór z lasów.

Powyższa w iadomość w prowadza mnie na m yśl, czy 
i w naszych równinach ogołocenie okolic z lasów niewy- 
w iera ło  w pływ u na prądy w iatru  i w  ogólności na klim at; 
znam bowiem w sie, w których grady po trzy razy przez 
kilka lat ostatnich ogrom ne zrządziły szkody, kiedy dawnićj 
od lat kilkudziesięciu gradu tam  niebywało nigdy.

W. L.



-  85

B z y  (S y  ringo) na jesion  ( F ra x m u s excelsior) 
szczepione.

Prześlicznie się udają bzy w rozmaitych gatunkach szcze
pione na jesionach wysokich, gdyż dokładnie się udaje szcze
pienie na tój podkładce. Tym sposobem w krótkim czasie 
dochować się można przepysznych bzów wysokopiennych, 
które piórwszą mogą być ozdobą ogrodów angielskich, wło
skich i francuzkich.

Pierw sza  wierzba płucząca w Europie.

W roku 1746. sprowadzono z brzegów Eufratu pier
wszą wierzbę płaczącą do Anglii. Kupiec Vernow przy
wiózł ją z Aleppo i zasadził w swym ogrodzie w Essex 
środkowem.

Olbrzymi melon i dąb.

W  okolicy Melnika w Czechach dojrzał się przeszłćj 
jesieni melon 170 funtów ciężki; — w lesie powiatu jiczyń- 
skiego ścięto dąb olbrzymi, który wydał 70 sążni drzewa 
opałowego.

W  Anglii trudni się ^ część ludności rolnictwem, 
w Niemczech £ części.
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Ogród brzoskwiniowy w Ameryce.

W  bliskości miasta D eleware, w Ameryce, pew ien w ła
ściciel gruntu założył r. 1831. ogród brzoskw iniow y; zasa
dziwszy niemi 1 4 0 akrów , rachuje 100 d rzew n a  aker. W ro -  
ku zeszłym zebrano 100 koszów owocu z ak ra , plantacya 
cała wydała więc 14,000 koszów. Dwa okręta były za tru 
dnione przewożeniem owocu do Filadelfii i Nowego Jorku, 
gdzie kosz po 3 4, a naw et 5 dolarów  przedaw ano; było 
więc dochodu z tej plantacyi 20,000 dolarów.

Sluletnie konopie chińskie.

W  Chinach rosną, między 31szym i 34tym stopniem 
szerokości północnój, konopie zupełnie innego rodzaju jak 
nasze. Niemożna ich siać, tylko je  trzeba sadzić, jak trzci
nę cukrow ą; pień korzeni stary rozrzyna się na 3— 4 czę
ści i każdą sadzi się na 15 cali odlegle od siebie, wcześnie 
z wiosny. Po czterech tygodniach odrastają wypustki m ło
d e , k tóre prosto w yrastają, i w 40stu dniach dochodzą do 
wysokości 7—8 stóp. Łodyga jest wydrążona, liść w kszta ł
cie serca, wielkości dłoni, jest tw ardy, w ew nątrz zielony, na 
zewnątrz biały, delikatną w ełną pokryty. Raz wykonana 
plantacya, dobrze utrzymywana, trw a 100 lat i wydaje plon. 
D obre utrzymywanie zależy od częstego obkopywania, czyli 
raczój obdziabywania. Lekkie mierzwienie przyczynia się 
do wzrostu. — Zerżnięta roślina obdziera się ze skóry, 
z dwóch części złożonój; zdzierać ją  trzeba z dołu do gó ry ; 
tylko część biała wydaje w łókno ;konopne. —  Rocznie 
wydaje trzy zbiory, tj. w  czerw cu, sierpniu i w rześn iu ; 
włókno jest lepsze i silniejsze, a płótno z niego piękniejsze, 
jak z naszych zwyczajnych konopi. Stuletnie konopie kwi-



tną także i wydają nasienie, ale to jest próżne i nigdy nie- 
wschodzi.

Najlepszy sposób przechowywania jabłek az do 
wiosny, ażeby zatrzym ały smak i zapach.

Suszyć trzeba na bystrćm słońcu piasek, i w paździer
niku poukładać w sądki warstwami z nim jabłka tak, żeby 
każda warstwa jabłek piaskiem suchym była przesypana 
dobrze. — Korzyści tćj manipulacyi są następujące: 1., 
piasek odłącza jabłka od wpływu powietrza, co głównym 
jest warunkiem dobrego przechowywania. 2., piasek wstrzy
muje wyziewy z jabłek; zatrzymują one swój zapach aro
matyczny zupełnie, a wilgoć, która się jako pot z jabłek 
wydobywa, wciąga w siebie suchy piasek zupełnie i szybko, 
tak , że jabłka zawsze są suche i żadna wilgoć do nich się 
niedostanie. (Massachusetts Agricultural Repository.)

Słodowany groch.

Groch suchy, który, jak wiadomo, co do pożywności in
ne gatunki zboża przewyższa, można przyrządzeniem podo- 
bnóm jak słodu jęczmiennego uczynić strawniejszym, mil
szym i nadać mu smak podobny strękom zielonym. Moczy 
się groch przez 12 do 18 godzin w letnićj wodzie; po od
laniu jój wysypuje go się na kupę, aby tak przez godzin 24 
leżał. W  tym czasie kiełkowanie do tego stopnia doszło, 
że mały korzonek przebił skórkę. Przytćm zamienia się 
tak, jak przy robieniu słodu jęczmienia, pewna część mączki 
w cukier, poczćm się go nalewa wodą i aż do miękkiego 
gotuje.



Redaktor: W łodzimierz Wolniewicz, w Dembiczu w po w. średzkim. 

Czcionkami tłoczni E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie.
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